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Depesza Józef a Stalina 
do Prezesa Rady Ministrów 

tow. Bolesława Bieruta ORGAN KW J KŁ PO.LSKJEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

DO NR J - ROK IX Ł()DZ, SOBOTA. S I NIEDZIELA, 4 STYCZNIA 1953 ROKU . CENA 10 GR. 

PREZESA RADY MINISTRÓW 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDO'\l\''EJ 

TOWARZYSZA B. BIERUTA 

WARSZAWA 

J 

KONGRES NAROOOW 
WYTYCZYŁ DROGĘ 

p K 
Dziękuj'! Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­

wej I Wam osobfjcle, Towarzyau Prezesie, za Wasze 

przyjazne tyczenia s okazji rocznicy moich urodzin. 

J. STALIN. 
zosfa.nie z.dobyty! 

• Delegad narodu polskiego niosą w masy 

historyczne uchwały Kongresu w Wiedniu W dniu. dzisiejszym Prezydent NRD, Wilhelm 
Pieck, obchodzi 77 rocznicę u.rodzin. 

Zgromadzenie sprawozdawcze . w Warszawie 
WAPJ'>ZAWA, 2. 1.t-~~~~~~~~~~~~~-

U GÓRY: 

W dniu l stycznia 19~3 roku Przewodn!czqcy Rady Pall.-
1twa, Alekiander Za.wadzki, przyjął w gmachu Rad11 
Państwa Korpus Dyplomatyczny akredytowany w Polace. 
Prudstawicte~ dyplom11tvcznt zloż11H Przewodniczącemu 

Rady Pa'll.stw11 tyczenia noworoczl'le. 
NA ZDJĘCIU: Przewodnlczqcy Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki wznosi wspólnie z przedstawicietamt Kor· 

pusu D11plomatycznego toast noworocznv. 

PONIŻEJ: 

W pierwszym dniu 195J toku mieszkańcy War· 
azawy złożyli w Belwederze ż11czenla noworoczne Preze­
IOWi Rady Ministrów, Bolesławowi Bierutowi, wpisu;qc 

,słę do pamiątkowej księgi. 

LUD STOLICY DAŁ WYRAZ SWEJ NIEUGIĘTEJ WO­
LI W ALKI O POKÓJ I GORĄCYCH UCZUC SOLIDAR­
NO$CJ Z BOJOWNIKAMI O POKÓJ CALEC.O $WIATA 
NA WIELKIM ZGROilłADZEmu SPRAWOZDAWCZYM 
Z KONGRESU NARODÓW W OBRONIE POKOJU, KTó­
RE ODBYŁO SIĘ w Dmu 2 BM. w HALI SPORTOWEJ 
NA PLACU MIROWSKIM W WARSZAWIE. 

Olbrzymja hala, którą wy­
pełnili przedstawiciele społe­
czeństwa stolicy, robotnicy, 
naukowcy, inteligencja, rze­
mieśln.icy, kobiety, młodzież i 
żołnierze - jest pięknie ude­
korowana. 

Nad stołem prezydialnym 
na błękitnym tle z rozwinię­
tymi do lotu skrzydłami -
gołąb poko}u. 

utandary biało - czerwone, 
czerwone I błękitne, 

Witani okrzykami „Niech 
tyją bojownicy o pokój", 
przybywają członkowie dele­
gacji polskiej na Kongres Na­
rodów w Obronie Pokoju oraz 
delegaci zagraniczni - uczest­
nicy Kongresu, którzy przeby­
wają w naszym kraju na za­
proszenie PKOP. Wśród okla­
sk.ów zajmują miejsca w pre­
zydiulll zgro!lladzenia, · 

Zagajając zgrollladzenle, 

Na tle cżerwlenl olbrzymie 
portrety J ózeta Stalina i Bo­
lesława Bieruta. Po obu 1tro­
nach stołu prezydialnego -

członek Prezydium PKOP, Zo· 
J--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-.,!!a Wasilkowska, serdecznie 

Pierwsze dni pracy 
w czwartym roku 
Planu 6~letniego 

WARSZAWA, !. 1. 
Nowe, porywająca zadania, Jakle 11&oJą przed ludtml 

praey Polskiej Rzeczypos.pollteJ Ludowej w roku rozpoczy­
nającym drugą połowę Planu 8-letnlego wymagają wzmożo­
nego wysiłku już od pierwszego dnia pracy w 1953 r. Totei 
pierwsze meldunki a całego kraju m6wl~ o iym, te prsodu­
jący robotnicy I przodujące nlogl, pragnąa jak naJbardzleJ 
przyspieszyć budowę sił I bogactwa ojczyzny, a' łym samym 
umocnl6 światowy obóz pokoju - Już 1 I 2 styc1..nla zwy­
cięsko wykonywały I przekraczały swe dzienne zadania. 

Na rozkaz l rumana 
~rygve Lie 

I . 
' przeprowadza czystkę 

w aparacie ONZ 
WASZYNGTON, 2. 1. 

Radca prawny Departamen-
tu Stanu A. Fisher, który w 

W pierwSJ:ym dniu pracy ·w 
1953 r. załoga Zakładów Me­
chanicznych „Ur.sus", 'która w 
r. ub. wyprodukowała 6 tys. 
traktorów, przystąpiła do po­
tokowego montażu ciągników. 

powitała obecnych. 

Sprawozdanie z Kongresu 
Narodów złożył ludności sto­
licy przewodniczący Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
oraz przewodniczący polskiej 
delegacji na Kongres w Wie­
dniu znany literat Jarosław 
Iwaszkiewicz. · 

Przemówienie przewodnl-
c;i;ące&o PKOP spotkało alę z 
&orącylll oddźwiękiem wśród 
zgromadzonych. Wielokrotnie 
manifestowali zebrani 8Wll 
wolę walki w obronie pokoju. 

Wzniesiony na zakończenie 
przez Jarosława IwaHkiewi­
cu okrzyk na cześć pokoju z 
mocą podchwytują uczestnicy 
zgromadzenia. Długo roz­
brzmiewają . skandowane o­
krzyki; „Sta-lin, Bie-rut, Po­
kój''. 

Serdecznie przyjęto wystą­
pienie następnego mówcy, u­
czestnika Kongresu Narodów 
w Wiedniu, członka Prezy­
dium PKOP, działacza katolic­
kiego Dominika Horodyńskie-
10, który podkreślił olbrzymi 
zasięa potężniejącego wcl11:t 
ruchu obrońców pokoju. 

„Niech tyje międzynarodo­
wa solidarność ludów walczą­
cych o pokój!" - takimi o­
krzykami powitano przemó­
wienie delegatki Chile na 
Kongres Narodów, Serdecznie 
oklaskiwano słowa mówiące o 

Fragmenty przemówienia 
przewodniczącego PKOP 
Jarosława Iwaszkiewicza 

Gdy aktywiści spośród er ląc się llfzez zamkniętą gran!• wojny. Ludy żądają wymla• 
brońców pokoju spojrzą na cę, jako „przeviytnicy poko- ny dóbr lllaterialnych I mo• 
rok miniony, spostrzegą, że ju", ralnych pomiędzy narodami. 
jest on dla ruchu naszego 
przełomowym rokiem, rokiem, 
można powiedzieć, epokowym, 
Oczywiście dlatego, ie odbył 
się w nim Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju w Wiedniu, 
- ale Jedqocześnie dlatego, że 
K.ongres Ów nie był zjawis­
kiem odosobnionym, te był po­
przedzany szeregiem wielkich 
wyd~eń politycznych, gdyż 
Kongres Wiedeński był nieja­
ko zsumowanielll światowych 
wysiłków w obronie pokoju. 

Na czym polegało zasadni­
cze, olbrzymie ~n.aczenie poli­
tyczne Wiedeńs~iego Kongre«i;u 
Narodów w Obronie Pokoju? 
Na tym przede wS'lystkim, że 

był to Kongres Narodów w 
całym ~go słowa znaczeniu. 

Kongres Narodów był wy­
razem woli wszystkich praw­
dziwle mlłujących pokój lu­
dzi i wszystkich milujących 
pokój narodów stworzenia 
nowego świata niezależnych 

Totet Kongr!!S ten prteszedł naroqów, których stosunki o­
wszelkie oczekiwania - pod · parte byłyby na szacunku I 
wz.ględem swoich rozmiarów. zrozumieniu wzajemnych dą­

Oto kilka danych statystycz- żeń i interesów. 
nych: 

W Kongresie brało c:z;ynny 
udział l.~60 011ób. Atryk°ę 1 
Oceanię reprezentowało 10 de­
legacji, kontynent amerykański 
23 delegacje w llczbie prawie 
300 delegatów, :r. Chin przy­
jechało 119 delegatów, z Korei 

„Jestdmy sda.nla - konsta­
tuje deklaracja Kongre~)l -
te między państwami nte ma 
takich rozbieżności, których 
nie mmna by uregulowŃ w 
drodze rokowań. Dość Już ni· 
11ozenla miast I kraJów, doj6 

północnej 19, z Vletna!llu 11. gromadzeula morderc:r.ych bro­
Indie przysłały 30 delegatów, ' ni, doś6 głoszenia nienawiści I 
Japonia -17, inne kraje azJa· wzywania do woJny. NaJwyt• 
tyckie były reprezentowane szy czas, by przysłąpl6 do ro­
przez 18 delegacji z 150 człon- kowa · najwytszy eźas, by o· 
kami. Delegacja radziecka slągną6 porozumienie". 
składała ·się z 52 cz.łonków, 

kraje demokracji ludowej re­
prezentowało 138 delegatów, w 
tym Polaków 32 oooby. Wny.st­
kie inne kraje Europy miały 

1.042 przedatawiciell. Jak licz­
ne były te delegacje, świadczy 
o tym udział Włochów: pomi­
mo wielkich przeszkód ze .stro­
ny ruidu I nawet całkowitego 
zamknięcia granicy wiosko­
austriackiej n.a o~ Kongre­
su, delegacja włoska składała 
się ze 198 członków. Przybyli 
oni do Wiedrila okólnymi dro­
g.a.m!, albo wręcz przekrada-

A specjalny „Apel do pięciu 
!llocarstw", uchwalony na 
Kongresie, dodaje do tych 
słów jeszcze znamienną uwa­
cę: 

.,Ludy łJtdaJą lego". 

Tak w tych trzech słowach 
1treszcza się zasadnicza wy­
mowa całego Kongresu Wie­
deńskiego: Judy żądają tego. 
Ludy żądają pokoju i porozu­
mienia, ludy żądają niepodle­
głości i bezpieczeństwa, ludy 
tądają zaprzestania zimnej 

Taka jest zasadnicza wa~a 1 
ostateczny wydź.więk Kongre­
su Wiedeńskiego. · 

Uchwały tego Kongresu 
spotkały się na całym świecie 
z gorącym iiddiwięklem, z 
poparciem tych wszystkich, 
którzy walczą z niebezpie­
czeństwem wojny. Oczywiście 
szQeery I głęboki oddźwięk 

znajdą one w społeczeństwie 
polskim. Pokój jest dla naa 
najważnieJszą sprawą. 

Z jakąż radością, z jakim 
olbrzymim zadowoleniem· po­
witaliśllly my, Polacy, tak sa­
mo jak i wszyscy uczestnicy 
Kongresu Wiedeńskiego, jak 
wszystkie na świecie ludy -
pokojową wypowiedź Józefa 
Stalina, w odpowiedziach u„ 
dzielonych ostatnio korespon­
dentowi „New York Times" w 
dniu 28 grudnia ub, r. 

"W dalszym ol4gu wie~ 
te wojny mlęd:r.y Stanaml Zje. 
dnoczonymi a Związkiem Ra­
dzieckim nie można uważa6 

za nieuniknioną- mówi wiei~ 
kl Chorą:b pokoju - te nasze 
kraJe mogą równie! nadal iyó 
w pokoju". 

Nasz naród - tak miłujący 
pokój - pełen jest wiary we 
własne siły i w siły wielkiego 
obozu pokoju, w aiły narodó'\V 
w.alcZłlcych o pokój I nlepodle­
cłość - I z jeszcze większym 
zdecydowaniem, z jeszcze 
większym natężeniem będzie 

walczyć o zrealizowanie dążeń 
pokojowych na świecie. 

Niech żyje pokój!' 

NA ZDJĘCIU: !'!żunla Baranowska t Malgosla Toeplłt.i 
wpfSujq .się do księgi pamiątkowej. 

I dniu 30 grudnia ub. roku skła­
dał zeznania w podkomisji 
prawnej Izby Reprezentantów, 

Rozpocz~e montażu poto­
kowego przy<:Zyni aię poważnie 
do zwiększenia rytmiczności 
produkcji, 1 tym samym uła­
twi wykonanie zadań tego­
rocznego planu, :i.większonych 
w ..toounku do ub. r. Montat 
potokowy umożliwi również 
dalsze doskonalenie jakości 
produkcji, Zmniejszy się pra­
cochloru1ość wykonania trak­
tora o około 25 proc„ skró­
ci 1ię macznie uciążliwy 
transport międzyoperacyjny. 

W.szyatko to zostanie 06iągnię­
te przede wszystkim dzięki u­
życiu 'podnośników pneuma­
tycznych i transportu podwie-

nieugiętej' walće narodów A- 1-------------------------------------
CAF -' rot Baranowski 

Prezydei;tt Gottwald 
wzywa narody· CSR 

do walki o nowe zwycięstwa 

oświadczył, że Truman posta­
nowił wprowadzić procedurę 

badania działalności amery­
kańskich urzędników w se­
kretariacie ONZ w celu usu­
nli:cla t:zW. „elementów dy­
wersyjnych". 

sz.onego. · 

• • • 
Czwarty rok realizacji za­

dań Planu 6-letniego załoga 
Warez.aw.skich Zakładów Bu­
dow,y Urządzeń· Prze!llyało-

z oświadczenia Departamen- wych rozpoczęta Intensywny­
tu Stanu wynika, że Trygve mi przy gotowaniami do uru­
Lle zgodził 1lę całkowicie na chomienia produkcji !llecha­

niC7.llych koparek nie wykony-
uwzględnienle postulatów wanych dotychcus w kraju. 
władz amerykańskich I współ- Do magazynów !abryki nad-

PRAGA, 2. 1. pracuje z nimi w przeprowa- chodzą już staliwne odlewy 
DNIA l BM. PREZYDENT REPUBLIKI CZECHOSŁO- dzanlu czystki w aparacie poozczególnych ci.ęścl kopa-

rek. Zespoły konstruktorów 
WACKIEJ KLEMENT GOTl'WALD WYGŁOSIŁ PRZEZ ONZ, w usuwaniu elementów wykańczają projekty przyrzą-
RADIO PRZEMÓWIENIE DO NARODU CZECHOSŁOWAC- postępowycł) 1 demokratycz- dów, sprawdzianów i specja!­
KIEGO. nych. nych . urządzeń potrzebnych do,. 

rozpoczęcia produkcji, które 
Analizując .sytuacj'l mię· t------------------------- · wykonywać będzie llliejscowa 

dzynarodową w roku ubleg· narzędziownia. 
łym, prezydent Gottwald pod- z k , • Cała załoga chce jak naj-
kreślił, Iż ożywiająca narody a azac stosowania sprawniej przygotować się do 
wola P<Jkoju oka~fa się sil- nowyct. zadań. A zadania te 
nlej11za od dążeń imperlali- nie są wcale łatwe, tym bar-

atów. Wspaniałym świadec- bron•1 bakter•10' lo9•1czn'e1• dziej, Iż plan . przewiduje, że 
twem gigantycznego rozmachu już w III kwartale br. pierw-
jwia towego ruchu w obronie sza po Isk.a koparka opuścić 
pokoju - powiedział Gottwald A l ł k • ł k" h ma zakłady, 
- był Kongres Narodów w pe e arzy ang1e S JC • Obronie Pokoju w Wiedniu. 
Ogromny rozmach ruchu w 
obronie pokoju n.a całym 
jwiecie l sukcesy tego ruchu 
w roku ubiegłym ponownie 
potwierdziły olbrzymie zna­
czenia pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego - bę­
d~cego główną ostoją śwlato-
1Vr.go obozu i;>okoju. 

O.:entając z punktu wfdze-
11la walki o pok.oj wydarzenia 
wewnętrzne w Czechosłowacji 
w roku ubiegłym, prezydent 
Gottwald stwierdził, że naj­
ważniejszym z nich było bez 
wątpienia rozgromienie anty-

<Daw claa na itr, Zl ·~ 

LONDYN, 2. 1. sprawozdania czlonkaJ tej ko-

Komitet wykonawczy ,,An­
gielskiego Stowarzyszenia Le­
karzy dla Walki i Wojną" 
zwrócU się do rządów wszyst· 
kich krajów świata z wezwa· 
niem ·do podjęcia kroków w 
celu wydania zakazu stosowa­
nia broni bakteriologicznej. 

W oświadczeniu złożonym 
prasie Komitet Wykonawczy 
wskazuje, że otrzymał spra­
wozdanie Międzynarodowej 
Komisji Uczonych, która ba­
dała fakty prowadzenia woj­
ny bakteriologicznej w Korei 
1-w. Chlnach„" pi:az y;ysłuchaJ 

misji profesora J)leedhama 
(Anglia). 

Komitet Wykonawczy wska­
zuje, te protokół genewski z 
1925 r. w sprawie zakazu 11to­
sowania broni bakteriologlcz· 
nej został ratyfikowany przez 
wszystkie główne państwa z 
wyjątkiem Stanów Zjednoczo­
nych i Japonii. 

Wzywamy wszystkie zainte­
resowane rządy, aby problem 
ten uznały za mający niezwy­
kle doniosłe znaczenie dla 
ludzkości, a nie za pretekst 
dla prowadzenia propa1an_dy, 

. • • 
2 bm. budowmczowie pierw­

szego odcinka traktu Starej 
Warszawy - ul Piwnej, Za­
piecka i Rynku Staromiejskie­
go podciągnęli pod dach mury 
dalszych pięciu kamieniczek 
na rynku po stronie Barsaa. 
Zatrudnionej tu załodze bar­
dzo ułatwia prowadzenie ro­
bót wielki dźwig na szy­
n.och, który iastępuje wysiłek 
40 ludzi. Ra, po raz . 20 metro­
wej długości ramię dźwigu 
przeno.si na stan0wi.ska nowe 
partie cegły i zasobnik, z za­
prawą . Coraz wYźej rosn4 mu­
ry nowych kamieniczek staro­
nµeJsk.ich. 

meryki Łacińskiej przeciwko 
imperialistycznym podżega­
czo!ll wojennym. 

Silne wratenle wywarło na 
zebranych przemówienie zna­
nego publicysty i literata, 
również uczestnika Kongresu 
Narodów, członka Prezydium 
PKOP, Ed!llunda Osmańczy-
ka. • 

„Precz ze zbrodniczymi pla­
nami imperializlllu amerykań· 
skiegol", „Precz z podżega­
czami do nowej wojny]" -
zrywajll się pełne oburzenia 
okrzyki, gdy mówca piętnuje 
zbrodniczą działalność wywia­
du imperialistycznego, skiero­
waną przeciwko narodo,wi. pol­
skiemu. 

Pojawienie się na . trybunie 
przedstawiciela Afryki Pół· 
nocnej, delegata na Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju, 
powitała serdeczna manifesta­
cja uczuć przyjaźni dla wal­
czących o pokój i wyzwolenie 
narodowe ludów krajów kolo­
nialnych i zależnych, 

Przemówienie członka Pre­
zydium PKOP, uczestnika 
Kongresu Narodów w Wied­
niu, przewodniczącego CRZZ. 
Wiktora Kłosiewicza, który 
zobrazowal walkę mas pracu­
jących o pokój, wywołało po· 
tężną owacj~ na cześć Chorą· 
żego pokoju, Wodza postępo­

wej ludzkości Józefa Stalina ! 
wielkiego Budowniczego Polski 
Ludowej Bolesława Bieruta. 

Na zakończenie zgromadze­
n.)a zebrani uchwalili jedno­
myślnie wśród burzy oklasków 
rezolucję, w której dają wy­
raz niezł?mnej woli dltlszej, 
jeszcze ofiarniejszej walki o 
wielką sprawę pokoju świato­
~ei~:.. 

Ponury bilans zbrodni 
żołdaków amerykańskich ' w Korei 

PEKIN, Z. 1.+-----------
AfencJa NowYch Chin donosi, te SO gru4nla ub. r; szef 

koreańsko - chińskiej deleracJI rozejmowej, gen. Nam Jr, 
przesłał azetowl delegaejl rozejmowej „sil zbrojnych ONZ", 
amerykańskiemu generałowi Harrisonowi protest przeciwko 
zamordowaniu w dniach 2' I 25 grudnia ub. r. dalszych 
jeńców ludowych na wyspach CZedżudo I Kożedo oraa 
w Pusanie. 

Dnia 24 grudnia ub. r. -
głosi m. ln. protest - strona 
wasza zamordowała dwóch 
naszych jeńców w obozach 
na wyspie Czedżudo I w Pu­
sanie, zaś 25 grudnia ub. r. 
został zabity jeden · z naszych 
Jeńców . na wyspie Kożedo. 
Jest to dalszy ciąg w a szych 
zbrodni wobec naszych jeń­
ców wojennych po masowym 
morderstwie w obozach na 
wyspie Pongan. Składam w 
związku z tym stanowczy 
protest. 

Na podstawie opublikowa­
nych przez waszą stronę i 
przez Międzynarodowy Komi­
tet Czerwonego Krzyża da­
nych, od chwili rozpoczęcia 
rokowań rozejmowych za­
mordowaliście I zraniliście 
3.059 jeńców , wojennych na­
szej strony, przy czym w rze­
czywistości liczba bezbron­
nych jeńców, którzy zginęli 
lub otrzymali rany z waszych 
ociekających krwią rąk, zna­
czn le przewyższa tę liczbę. 

W okresie od 23 lutego 
1952 r. złożyłem 45 protestów 

razu nie złotyllście wyjaśnień. 
w związku z tyllll pr?testallli, 
nie mając odwagi ani nie bę­
dąc w stanie tego uczynić. 

Jedyna zasada, której się 
trzymacie - to zasada mor­
dowania I zatrzymywania 
jeńców wojennych. 

Fabrykujecie nierealn'e pre­
teksty zatrzymywania jeń· 
ców jedynie po to, by prze­
dłużyć i rozszerzyć wojnę ko­
reańską. Strona wasza zer­
wała rokowania rozejmowe i 
odrzuciła w ONZ rozsądną i 
sprawiedliwą propozycję ra­
dziecką, opartą na już uzgod­
nionych przez obie stróny 
punktach. Propozycja ta prze­
widuje całkowite przerwanie 
ognia w Korei I przekazanie 
kwestii repatriacji wszystkich 
jeńców wojennych komisji 
-dla pokojowego rozwiązania 
problemu koreańskiego. Rów­
nocześnie dokonaliście powat­
nego pogwałcenia porozulllle· 
nia w sprawie rejonu konfe­
rencji I strefy neutralnej, na­
ruszając. w ten sposób podsta­
wową zasadę rokowań. 

„Jankesi 
- do domu!" 

Demonstracje 
antyimperialistyczne 

w Teheranie 
LONDYN, 2. 1. 

Jak wynika z. doniesień A· 
gencji Reutera i innych agen­
cji zachodnich, w Teheranie 
doszło ostatnio do nowych 
demonstracji a.niyimperiali­
stycznych. 

Staraniem kół amerykań­
skich zorganizowano na uni­
wersytecie teherańskim uro­
czystość dla uczczeni.a pierw­
szej rocznicy z.dożenia w Ira­
nie tzw. ,,amerykańskiej służ­
by zwalczania malaril". Zgro­
madzeni studenci dali Jednak 
wyraz swym nastrojom antya­
merykańskim, wzn~ąc okrzy­
ki „Ja.nke8i - do domu I". De­
monstrowano równie! na . uli­
cy. W samochodach amery· 
kańsklch, które przywiozły u­
czestników uroczystości, po­
wybijano szyby. Całą imprezę 
musiano przerwać. Zaalarmo­
wana policja wystąpiła prze­
ciwko studentom i innym de­
monstrującym miesz.kańcom. 

-····································-przeciw.ko nieustannym zbro- Strona wasza nie zdoła 
dniom, popełnianym przez niknąć odpowiedzialności 
waszą · strone. jednakże _!:!li t~ .!b_ro_d_n~e wojenne. 
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Donośne echo 
OdJ><?wiedź Józef~. Stalina na pytanla koresponden­

ta „N.ev: Yor~ Times - Restona, wskazująca realne 
środki i. mozli,wości pokojowego uregulowania spornych 
problemow ~1ęd~ynarddowych, wywołała donośne echa 
w pr~sie k_a~1ta!tstycz~ej, która nie może ukryć wyjąt­
ko~eJ wagi i znaczenia słów Wielkiego Chorążego Po­
koJu. 

Dziennik „New York Post" stwierdza . te słowa te 
~·"'.':l'.war~y w Stanach Zjednoczonych tak ~gromne wra­
zi;me, ze odmowa przygotowania spotkania Stalin­
E1se~ower oznac?:ać będzie obawę USA przed rozmo­
wami pokojowYIDI"„. „New York Times" w artykule 
wstępnym podkreśla m.)n;; „Symoolicznym dla maksi­
J?Um au1?rytetu, posiada_nego przez Stalina, jest fakt, 
ze każde Jego oświadczeme przykuwa natychmiast uwa-
gę całego świata". · 

Licząc się z tym niezaprzeczalnym !aktem, nawet 
J. !·Dulles, następca Achesona, zmuszony był wykrztu­
slc „kurtuazyjną" - jak to . określa prasa zachodnia -
deklaracJę, w której oś:-via~czył, że nowy rząd VSA roz­
patrzy pr~pozycJe radz1eck1e „poważnie l z sympatią" .. : 
Zaś Pri;rruer Churchill przyśpieszył swą wizytę w sta­
nach ZJednoczonych,-by jak najprędzej omówić z Eisen­
howere1'.1 sprawy, poruszane w wywiadzie towar;o:ysza 
Stalma 1 zastrzec sobie udi:iał osobisty w ewentualnych 
konferencjach na szczeblu najwyiszym. 

N~ezadowolenie i zaniepokojenie wobec perspektywy 
odpręzema międzynarodowego demonstruje wyraźnie 
prasa bońska, frankistowska i - watykańska. Ale i te 
„podgłoskl" imperializmu am~ykańskicgo nie mogą 
ukryć istoty sprawy wśród wykrętnych i niechętnych 
wywodów. Tak np. dziennik „Frankfurter Neue Presse" 
~muszony jest przyznać: „Swiatowe pragnienie pokoju 
Jes~ tak olbrzrmie, iż pol!~ycy amerykańscy nie mogą 
uniknąć powaznych dyskUSJl z Generalissimusem Sta-
linem". J • 

PrawdziW)'m szczęściem dla ludzkości jest ten nie­
ZV?kl:( I powszechny autorytet Józefa Stalina. z jego 
slow i czynów miliony ludzi na całym świecie czerpią 
skuteczną zachętę, nadz.leję i wolę wytrwania w walce 
o zwycięstwo Spra'Vy pokoju. 

Dwie • rocznice 
W ub. t~godniu, dnla 30 grudnia, przypadły dwi~ 

roczruce, doruosłe i radosne dla całego światowego obozu 
socjalizmu i pokoju. ~ 

Z~iązek Socjalistycznych Republik R~ święcił 
uroczysc1e BO-lecie swego istnienia, jako nieznanej do­
tychcza~ w historii, nowej i przodującej formacji pań­
stw~weJ, ~tóra swój byt opiera na przyjaźni I pomocy 
wzai~mneJ wchodzących w jej skład narodów. z uza­
sa?ruo?ą dumą pods.umowały w tym dniu narody ra­
dz1ec!ti~ swe wspamałe sukcesy, osi,ągnięte na drodze 
walki i zwycięstw, pod kierownlctwem bohaterskiej 
partii Leniha-Stalina. 

. . „Realizując kc;>n.sekwentnie lenlnowsko -stalinowską 
oolitykę narodowosciową - ~isały w dniu świeta ZSRR 
mosk~ewskie ;,Izwiestia" - partia komunistycziia i rząd 
zhkw1dowaly zacofanie gospodarcze i kulturalne ucis­
'.<anych daw.niej narodów. ;i roku na rok rozwijają się 
i krz.e'?ną więzy gospodarcze republik radzieckich, przy­
cz:i:nia.iąc się do .wspaniałego rozkwitu sił produkcyjnych 
kazdeJ repubhk1 i całego kraju zwycięskiego socjaliz­
mu ... Narody Z\viązku Radzieckiego, silne swą jednością, 
zwarte wokół partii Lenina - Stalina, kroclą zwycię­
sko do swego celu - do komunizmu" 

. 30 grudnia 1952 r. naród rumuński święcił · radośnie 
wielką rocznicę proklamowania Ludowej Republiki Ru­

- muńskiej. 5 lat tetnu obalona została w Rumunii m<>'­
narchia, jak:o ostatni bastion I przeżytek ustroju obszar­
nlczo·k:ipital!stycznego, hamujący proces pełnego wy-

: . z~olema :'llas .prac~iących. . Dzięki tej radykalnej zmia­
nie ustroJQwei narod rumunski, pod wodzą swej nie­
złomne.i Partii Robotnlczej, wszedł nieodwołalnie na sze­
roką drogę wszechstronnego postępu, demokracji i bu­
dowi;iictwa socjalistycznego, osiągając coraz lepsze i wy­
datnie.1sze rezultaty twórczej, pokojówej pracy. 

Naród polski całym sercem Wziął udział w dwóch 
doniosłych rocznicach minionego tygOdnia, życząc gorą­
co narodom radzieckim i narodowi rumul'iskiemu dal­
szych zwycięstw w niestrudzonej walce o triumf spra­
wy pokoju i socjalizrpu. 

. Kłopotliwy spadek 
Spadek po Pinay'u odznacza się tym, że nie zawiera 

żadnych aktywów - są w nim tylko pozycje ujemne. 
Mimo to w kolejce ·Stoją kandydaci, skłonni do objęcia 
tej „masy upadłości'', w nadziei, że znajdą się w niej 
jakieś okruchy korzyści dla siebie i swych najbliższych 
przyjaciół. 

Próbował gaullista SousteUe - nie udało się, próbo­
wał chadek Bidault - bez powódzenia; a teraz „rady­
kalny" mąż zaufania paryskich bankierów, Rene Mayer, 
usiłuje w pocie czoła sklecić ekipę rządową dla wiado­
mych ,,atlantyckich" celów. 

Faktem jest, że tworzenie tego rodzaju gabinetów 
ministerialrtych odbywa się dziś we Francji z coraz 
większym trudem, a .zywot ,tych reakcyjnych, proame­
rykańskich rządów obliczany jest z góry zaledwie na 
miesiące, jeśli nawet nie na tygodnie. Nacisk mas lu­
dowych, protestującycł\ przeciwko polityce nędzy i woj­
ny m:az wzrastające sprzeczności w obozie burżuazyj­
nym, które są odbiciem szerszych przeciwieństw w łohie 
całego bloku atlantyckiego - oto istotne przyczyny tak 
częstych i przewlekłych kryzysów rządowych we Francji. 

I sytuacja ta nie zmieni się aż do czasu, gdy decy­
dującą wolą mas ludowych Francji powołany zostanie 
wreszcie rząd demokratyc:my, rząd prawdziwej ie?ności 
narodowej, który wyprowadzi kraj z manowców mar­
shallizmu na drogę niezale;IDości, postępu i pokoju. 

Rozłam wśród rozłamowców 
Parę miesięcy temu, sekretarz generalny włoskiej 

partii „chrześcijańsko - demokratycznej" Gonella 
oświadczył· publictnie, Iż rząd de Gasperi'ego przygoto­
wuje projekt nowej ordynacji wyborczej, która „w każ­
dym wypadku i we · wstelkich warunkach zapewni zwy­
cięstwo" chadeckiej partii rządzącej. 

Cynicznie „wyńucając sztandar swobód demokra­
tycznych za burtę", reakcja włoska usiłuje obecnie ten · 
oszukańczy, antyludowy projekt przeforsować w par­
lamencie. 

Machinacje · de Gasperi'ego wyWołały zamieszanie 
i niezadowoleriie nawet wśród . popierających go dotych­
czas drobnych ugrupowań burżuazyjnych, które 'pod na­
ciskiem szerokiej opinii publicznej wystąpiły z mnie.i lub 
więcej ostrą krytyką chadeckich „tirz)'gotowail" wybor-
czych. · 

Wśród oponentów "ilalazła się ró~"Jlież znacina część 
przywódców rozlamowej partii socjaldemokratycznej, 
w której kierowniczą rolę odgrywali dotychczas prawi­
cowi prowodyrzy, jak np. Saragat, Romita itp. zdrajcy 
sprawy robotniczej. 

Wbrew uległej wobec de Gasperi'ego polityce tego 
kierownictwa, liczni działacze socjaldemokratyczni, po­
slowie, senatorowie, b. ministrowie oraz dziesiątki or­
ganizacji lokalnych - opuścili szeregi partyjne, zapo­
wiadając stanowczą walkę przeciwko nowej c:.rdynacji 
wyborczej. ' · 

Tym sposobem„ wśród rozłamowców, którzy swego 
czasu próbowali rozbić włoską partię socjalistyczną, do· 
konany został rozłam o decydującym znaczeniu. Jak 
pisze dziennik socjalistycz;ny .,Avanti", rozłam wśród 
saragatowców skreśla wlaśdwie to ugrupowanie z listy 
organizacji politycznych o jakimkolwlek znaczeniu. 

Znaczenie to· zresztą było zawsze bardzo male, włos­
ka socjaldemokracja bowiem była raczej sztabem bez ar· 
mii, niż partią masową. Dzisiaj - saragatowska klika 
ponosi zasłużone konsekwencje swej rozbijackiej i anty­
roootniczej polityki. 

B. D. 

, 
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GŁOS NARODOW IX lista nagrodzoDfth 
w konkursie 

Ilia Erenburg renn00cl Problem niepodległo­
ści związany jest ściśle l. pro­
blemem bezpieczeństwa. Kie­
dy na terytorium jakiegoś 
państwa znajdują się żagranl­
czne wojska, kiedy polityka 
Jakoby suwerennych państw 
z~leży oo · lewej n0gi prav.lit:o­
wego senatora amerykańskie­
go, ludzi.e m.ogą obudzić si-ę ra­
no, dowiedziawszy się, że ich 
kraj zO.'!tał wdą.gnięty w woj­
nę bez; ich zgody, nawet bez 
powiadomienia kh rządu. 

Kongres Narodów - to no­
wy etap rozwoju ruchu obroń­
ców pokoju: we wszystkich 
częściach świata setki milio­
nów ludzi żądają niepodległo­
ści n a.rodowej i gwarancji 
bezpieczeństwa. W safesach 
Departamentu Stanu przecho· 
wuje się rozmaite umowy na­
rz.uoone przez Waszyn,gton 
dzieelątkom krajów. Na tych 
dqikumentach vndnieją podpi­
sy figurantów. Kongres Wie­
~eński stwierdził uroczyście, 
ze umowy te nigdy nie zostaną 
ratyfikowane przez n.at"ody. 

W Wiedniu powitali ludzie 
o najróżniejszych prtekona­
niach );)Oli tycz.ny eh z wdzfi:cz­
nością i miłością przedstawi -
cieli narodu radzieckiego. Pa­
miętają oni wszyscy dni Sta­
lingradu, krew najlepszych, 
bohaterstwo narodu, mogiłl)' 
pro.stych ludzl rosyjskich -
od północy NoT"wegid po Ad­
riatyk. Ludzie radzieccy za­
trzymali wtedy opętańców, 
wyzwolili Europę z niewoli. 
Nie łatwo to osiągnięto. Wiele 
było wdowich łez, wiele po­
piołu i smutku. Kiedy zakoń­
czyła się wojna, nasi ludzie 
wzięli się do roboty, nle pod­
dali się groźbom, nie odpowie­
~ieli Wyzwani-em na wyzwa­
rue, pomogli wszystkim ucz­
ciwym· ludziom świata zatrzy­
mać nowych opętańców. Każ­
da matka, gdziekolwiek żyje 
- w Belgii, w Chlle czy w 
Australii - wie, co tawdzię­
cza ludziom radz!eckim. Mówię 
o tym bez samochwalstw.a, bez 
pragnienia przedstawienia jed­
nego narodu, jako najle!Mzego, 
lub najwyższego, · po prostu 
nie mogę teraz nie wspomnieć 
o naszych skromnych robotni­
kach, o tych , którzy sadzą la­
sy, o Judzlac.h, którzy odbudo­
wali Stalingrad, o nauczyciel -
kach wiejskich, o pcdstarza­
ły<:h buchalterach czy strażni­
kach, o ledwie opierzonych 
podro.stkach, o całym' .naszym 
narodzie i o człowieku wiel­
kim, skromnym, który tyle 
zrobił, a by ocalić ludzkość 
od katastrofy. 

Z ufnością witamy Nowy 
Rok. Oezywiście będzie wiele 
jesz.cze trudno.ści zarówno w 
życiu narodów, jak i w życiu 
każdego człowieka -,ą przecież 
człowiek żyje tylko raz i słu• 
szne jest chyba, że stworzony 
zootał dla szczęścia. Groźba 
wojny jeszcze nie minęła nie 
został jeszcze zdobyty, ni~ zo­
stał jeszcze zbudowany po­
kój. Lecz narody przemówiły, 
1 jakoś lżej patrzeć teraz na 
dzi~l . które dokazują wokół 
świątecznych choinek, spo­
kojniej o ich los, we.selej na 
duszy. 

Bestialski terror 
w Casabldnce 

„Co wiesz o Kraju Radł" 
604. Włodzimierz Vlyde~'<lewlcz, t.ódt, Antenowa 3S, eł<lktro. 

monter -: po~czochy jedwabne. 
605, O~nu.ta Sieradzka, Łódź, Bystrzyewa, IX Dom Ak.ad„ 

mrck.' - serwis do kawy. 
606. Pau Im~ Kowh alska, P~bianice, Poprzec:i:n• 10, robotnic.a 

po11ezoc y bawełniane. :r
8

... Zbiqniew Miętki<;wicz, ŁM:I:, struqa 12 _ mydła. 
Jer_zy Jarmołowicz, Ł.ódi, f'o/udniowa 28, technik _ 
poncrl>chy Jedwabne·. 

&ot. Miecz.ysław Barut, Łódt, Piaskowa 2, student - wlitcz. 
ne pióro. 

610. Wanda. Wolnl".wlcz, Skierniewic-. Leiew~la t - ency­
klopep1a radziecka. 

611. Stanisław Ko".'alsl<i, Łódź, Mlelczarskleąo 30 robe>tnik 
- kupon sU\uenkowy. ' 

612. Leokadia Sójka, Łódź, Kopernika 21 robotnica 
czachy jedwabne. ' 

613. ~:.~. Pustelniki t.ódt, Wólczańska 41, 11<aez 

poń-

614. Jerzy Danecki, Łódt, Wawelska 21, urzędnik _ poń­
czochy bawełniane. 

615. Jadwiqa Wardein, Łódt, Objazdowa 7 emerytka 
~~~L ' 

1116. b1;i;ab,.e1a Odlefnik, t.ódt, Killńskleąe 205, uczennica -
1e 1zna amska . 

617. G<tbriela Banaszkiewicz, Łódt, Piaseczna 141 _ poń-
czochy jedwabne. 

618. !:t!~;'~' doHi~~~~hó:l.otrkdw, Ceqlelnlana 1, uczeń 

1119, ~I~~~::'~: ~~~~~~: · TomaszdW, :&wh'kl 1 Wlątlry 111 

520. Hen.ryk G rzywińsld, t.ódt, Konqresowa 2• mont r 
serwetka. g, e -, 

621, Zdzisław Rybarczyk, l.ódt, Warszawska 90 urz..., fk 
podomka. ' ""'n 

622. Maqdalena Boąu1/aw'1.a, Łódt sucha 2 - zabawka 
623, Właaysł•w• Kabala, ł.6d:i: 1 Maja 37 l<sioqowa ·bi 

let do teatru. ' ' - „ 

624. Józ"t Marciach, t.ódt, Abramowskleqo f9 robotnik 
kupon na podomkt. ' 

625. Sta!'lsław Kansy, Szczorcowaka, pow. t.asl<, uczeń _ 
banka do młeka. 

625. Etuq
1
eniusz Klut, Ma/kdw łredni, qm. Szydłów _ 1nmpa 

a o owa. "" 
1127. ~k~~lla Sztrowajs, t.ódt, Gdańska 79, urzędnlk-uczo-

.628. Zdzisław Chud:i:lckl, Równa, p-ta Gruszyee •-
mometr. , - ~~ 

· 629. Leon Bielanki, Ł6dt, PlotrkoW11ka 19, brakarz _ krawat 
130. Vj1ałldemar Matusiak, Radomsko, Młodzletowa a _ ko: 

co do b1el12ny, 
631. Józef Sikora, AlekHf'ldrdw lllelawskJi 4 technik ń 

czochy Jedw. · ' · ' - po • 
632. Tadeusz Florczak, Kokluszków, p·ta Kumo - ksfilltka 
633. Rdoma" Leski, t.ód:I:, Nowotki 18, urz1dnl1< - bluitka· 

ams1<a. 
634. Zdzisław Pietrzak, Ząlerz, lłledzlafkow•kleąo 6 - wlecz 

ne pióro. • -
635. Czesław Niewiadomski, Zduńska Wola, Gf6wna 7 - Pofl­

czochy Jedw. 
636. Henryk Matuska, t.ódź, Plotrkow•ka 90 uczeń _ ku· 

pon . ~uklenkowy. ' 
637, Boqusław Grochollńakl, t.ódt Kili1'11lcleąo 225 poń 

czochy jedw. ' - -
638. ~~~nisfaw Leki, Pabianice, Sk.arąl 311, t.chnlk - kalę,t-

639. Mieczysława Sał•Jczyk1 TDmaazów Piaskowa 170 
pończochy J•dw~ ,' • 

540. Antoni Schab, Łódi, Rybna 7 - narty 
641. r.::;i.stawa Kuahiska, t.ódt, Gdańska '77 - pońezoehy 
642, An.toni Majerdwskl, t.6dt, Nowozarnwska 27 szofer _ 

pońcrochy Jedw. • ' 
643. ~i~~ta Grun, Łódt, Sienkiewicza 67, urzędnik - cukier• 

644. Hen~yk Czu/ba, Tuszyn Las 366, ślusan - album. 
645. Mar1a~na Grochowska, t.ódt. Nowy Swlat 9 robotnic 

ponczochy fedw. ' a 
11411. Bronisław Sroczyński, t.ód:t, Drewnowska 11 student 

krawat. ' 
1147. Edward Kapes, 1ychlln, Narutowicza 21 - krawat 
6'48. Józef Sadowski, t.óclt. · Kłllńskleąo 178 mecha~lk 

pończochy jedw. ' 
1149. dPio

1 
tr

1 
Wasilewski, Zqierz, Łódzka 6, tkacz _ sukienka 

z ee tca. 
650. ~:rla Stahek, Kraków, Grodzka 60, studentka _ ':<Siot:l:-

651, W1
1
eslaw Suczyńskl, Kutno, Stalina 24, robotnik - 1eqar 

śc enny. . 
652 Czeslaw Kullńsk\. t.ód:t, Jaracza 45, tkac:t - kslą,!:ka 
653. Kazimiera Klepc1arek, t.odt, Dl\browskleqo 30·c rob 

tnlca - harmonia. ' o-
654. Stefan cirewn••k. P•bianlce, 7 Listopad• 37 robotnik 

- ksiąt1<a. ' 
1155. Halina Jakubek, P•blanlce, Zeromskleąo 16, uczennica 

- koszula. 
8511. Jan Łukaszewski, t.ód:i, Wróbla t2, robotnik - kupan 

na podomk9. 
657. lqnacy Łaszczewski, t.ódt, Jaracza 8, urzędnik _ ku­

pon sukienkowy, 
658. Czeslaw Wo ftysiak, t.ód2, Próchnika 1 4 student - poń· 

czochy jedw. ' 

Naqrody -:- odbl•rat motna . codziennie w redl!kCJI 
„Gle1su Robotntczeqo", Łódt Piotrkowska 911 w ~-1 
nach od 9 do 18. ' • li"'"' -

KoleJn;:i listt zdobywców naqród - opublikuje-
my w następnym numerze. 

Prezydent Gottwald 
wzywa narody l:SR 

do walki o nowe zwycięstwa 

• 
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Ż VC IE PARTII 

Dwie organizacje P,arłyjne 
-dwa wyniki szkolenia ideologicznego 

Szkolenie ideol0"gicme to potrafiły objąć szk9leniem 
więkswści swych członków. 
?Tależy do nich podstawowa 
organi·zacja ·zpw im. Swier­
czewskiego, w której - jak 
stwierdziło ostatnie Plenum 
KŁ PZPR - „nastąpiło po­
ważne zaniżenie szkolenia 
partyjnego". 

gprawa, kórą żyje cała nasza 
partia. Przyswojenie sobie nie­
zmiernego bogactwa 'wskazań 
XIX Zjazdu Komunistycznej 
Partii Związku R'ldzieckiego 
jest ambicj11 k,ażdej podstawo­
wej organizacji. Towarzysze . 
?rozumieją, że pomagają one w 
rozwiązywaniu wielu zagad-

·. ni.eń w ich własne.i codziennej Podstawowa organizacja 
pracy. Toteż objęcie i;zkole- ZPW im. Swlercz~skiego ob­
niem ,jak najwi~kszej \!ości jęła szkoleniem zaledwie 40 

. członków posiada bardzo po- proc. członków i kandydatów 
wazne znaczenie. partii oraz tylko 11 bei:par­
. Sprawa ta napotyka nlekie- tyjnych. Spośród 100 czlonków 
dy na trudności. Chbdzi jed- ZMP, tylko 5 uczestniczy w 
~k o to, abyśmy trudności te sżltoleniU" partyjnym. Nie ob­
potrafili przełamywać. Prży- ieto szkoleniem większości 
kładem pod tym względem członków partii z decydują­
może być działalnosć egzeku- cych oddziałów produkcji, jak 
tywy podstawowej organizacji również wielu majstrów. Zna­
Elektrowni Łódź-Miasto. ni w zakładzie przodownicy 

Organizacja partyjna w ZPW 
im. Swierczewskiego zbyt sła­
bo jeszcze oddzlah1je na za­
ł-0gę. Brak jest pracy agita­
torów i pracy marnwo-poli­
tycwej w ogóle. 

Komitet DzielniC'.'' Górna­
Prawa PZPR dopiero od 
niedawna zainteresował się_ 
stanem szkolenia w ZPW 
im. Swierczewskiego. In­
sttuktor KD dopomógł or­
ganizacji w przeprowadzeniu 
indywidualnych ·rozmów z ty­
mi członkami partii, · którzy 
uchylali się od szkolenia. Ale 
to, oczywiście, nie wystarcza. 
Należy dopomóc tej organiza­
cji w postawieniu przez nią 

pracy partyjno-organizacyjnej 
na właściwym poziomie. Od 
tego będą zależały wyniki 
szkolenia pa1·tyjnego w tych 
zakładach. · 

S. ZYCHER 

GŁOS ROBOTNICZT 

Radziecka Ukraina 

NA · ZDJĘCIU: hala maszyn Dnieprowskiej 
Wodnej !111. Lenina. 

Elektrowni 

'Fot. - .CAF Początkowo I tu szkolenie pracy, bezpartyjni ~Bolesław 
szło opornie. Egzekutywa prze- Machalski, Józefa Gos, Adam 
prowadziła wiele rozmów, Rosiak i wielu innych, rów· 
zwłaszcza . z tymi towarzysza- nież nie są objęci szkoleniem 
mi. którzy wynajdywali róż- ideologicznym I nikt sit: tą 
ne przyczyny, rzekomo uspra- sprawą nl~ interesuje. 
wiedliwiające nieuczęszczanie Towarzyszka Dubel, II se· 
ich na szkolenie. Egzekutywa kretarz, ,zapewr).ia, że rozma· 
jednak nie ustawala w cier- wiała z każdym ozlonkiem 
pliwym przekonywaniu. Na · partii. Oporni I tu znajdowa­
przy!dad z tow. Władysławem li rótne powody, dla których 
Batolikiem rozmawiano aż sze- rzekomo „nie mogą" się szko­
ściokrotnie I przekonano go lić . Efekt jest jednak taki, żę 

·Utrwalić dotychczasowe osiąenięcia 
tka.lni ZPB 'im. I Dywizji 

wreszcie. Dziś tow. Batolik jest wielu towarzyszy. na szkolenie Załoga tkalni ZPB im. I Dy­
wzorem pilności, uczęszcza re- nie uczęszcza, a egzekutywa wizji rozpoczęła walkę o pod­
gularnie na szkolenie. Tow. po wstępnych rozmr.wach wię- niesienie poziomu kwalifikacji. 
Feliks Kopysiewicz począt- ce.i do nikogo się nie zwra- zaw-Odowych załogi i o z,tiięl,t-
kowo mówił, że .iemu, stare- cała. szenie produkcji tkanin I ga-
mu ,Partyjnikowi, szkolenie tunku. 
„nle jest potrzebne". Ale po Na przykładzie podstawowej Wprawdzie tkalnia realizo-
rozmowie z aktywem i z l se- organizacji Elektrowni widać, wala przypadające na nią za­

.'.kretarzem, tow. Krzępką. któ- że trudności w Postawieniu dania produkcyjne, ale możli· 
xzy przekonali go, że wla~nie szkolenia ideologicznego na we było to jedynie dzięki 
on winien szkolić się i dać o- właściwym poziomie sa do temu, iż wśród za_łogi znajdo­
sobisty przyk!ad innym, tow. pokonania. System zmiano- wała się licz.na grupa przo­
.Kopyf'iewicz, zrozumiał nie- wy i•tnieje w obydwóch za- downików pracy, którzy wy-

' ć . k kładach, istnieje on w więk- soko przekraczali· normy I 
słusznos swego s :E.nowis a. . . 
Odtąd, czy pracuie w dzień, szości zakładów, bez wzglę- nadrabiali niedobory za tych 
czy też ma odpowiedzialną du na rodzaj ich produkcji. tkaczy, któl"ly na skutek nie-

.Również członkowie partii w pełnych kwalifikacji Mwodo­
nocną służbę, na wykłady u-

punkt kulminacyjny w paź­
dzierniku, w okreŚie podejm-0-
wania z-0bowiązań dla uczcze­
rtia Wyborów do Sejmu i XIX 
_Zjazdu KPZR. 

Z inicjatywy podstawowej 
organizacji partyjnej zaci;ęły 
się regularnie odbywać mię­
dzyoddziałowe narady, w któ­
rych obok personelu technicz­
nego I robotników brali rów­
nieź udl<iał sekfetarze organi­
zacji oddziałowych I organiza­
torzy grup partyjnych, jak 
również przedstawiciele ob­
cych zakładów, dostarczają­
cych przędzy dla tkalni. 

są za bardzo sklejone. Zwra­
cano uwagę przewijaczkom, 
że przepuszczają w przędzy 

zbyt wiele pęków. 
Kierownictwo tkalni zasto'­

sowało szereg usprawnień te­
chni-cznych. M. in. zwiększono 
ilość zlamelizowanych krosien, 
zobowiązano majstrów do 
przeglądan:i·a tkanin na kro­
!ma-ch, czuwano nad prawidło­
wym wciąganiem brzegów i 
likwddowaniem podwójnych 
nitek w jednym oczku. 

Z ukosa 

Remont 
„ wzorcowy" 

Bylo to w styczniu 1951 ro­
ku. CZPW, który postanowil 
zapoczątkować akcję remon­
tów wzorcowych, zdecydował 

remont zgrzebtarkt dwubębno­
wej przeprowadzić w Zakla­
dach im. Gwardii Ludowej. 

W o1>ecności przedstawiciela 
CZPW masz11na zostala roz­
montowana. Poczyniono do­
kladne pomiary czasu trwania 
demontażu. Niektore czę.kl po­
stanowiono regenerować. Na 
polecenie CZPW w11slano je 
do Zgierskich' Zakładów Re­
montu Maszyn Przem. .Wló­
<lciennitze170; Po uplywie trzech. 
tygodni miano otrz11mać cz~.ł­

ci, doprowadzone do pierwot­
nego stanu i wtedy należało 
zgrzeblarkę zmontować z po­
wrotem. 

Jest styczeT\ 1953 r. Ztirze­
blarka. nie została do dziś I 
zmontowana.. Dlaczego?„. Bo 
w Zglerru„. nie zdCIZotto ;esz­
cze wyreperować walków z ło­
żyskami. 

Interweniowano wiele razv. 
I za pośrednictwem Pism i o­
sobiście. Interweni&Wano ł w 
Zgierzu ł w CZPW. Nłe po­
mogło. Zgrzeblarka . od dwu 
!at wy!ctczona jest z pl'oduk­
cji, a „wzorcowy" remont 
trwB. Jak dlu.go jeszcze? ... 
Czy Centralnemu Zarzqdowt 
Przemyslu We!nianego d!Cl o­
pracowaniti planu remontów 
wzorcowych. potrzebnv bl/ł t11l­
ko czas demontażu ma1211n11? 
A Zgierskim Za~ładom dwa 
lata nie wystarczają na prze ­
prowadzenie regeneracji kil· 
kunastu łożysk? 

Radzimy zastanowić się nad 
tymi pytaniami, A w pr:iyrz­
lości prowadzić remontii 
wzorcowe przyna,;mniej w ter­
minie o dwa lata krótsziim . 
N a maszyny nasze czeka prze­
cież moc roboty. 

Es. 

STR. 3 

·Szerzej rozw1jać 
ruclt racjonalizatorstwa · 

w Zakładzie :,o" ZPB . im. Stalina , 
Na skutek korespondencji 'to;,. Barańskiego zarząd klu­

bu techniki i wYnalazczości przy ZPB im. Stalina utworzył 
sekcje przy poszczególnych zakładach. Praca rr.cjonaliza­
torów w Zakładzie „D" ożywiła się znacznie. Zaczęły napły­
wać usprawnienia i pomysły. Grono członków klubu 
zwiększyło się. Podczas gdy w roku 1S51 zgłoszono w na­
sz;ych zakładach 14 wniosków, to w 1952 r , - 38,.z czeg-0 za 
22 Ptzyznano premie. · 

Najlepszymi racjonalizatorami są - ślusarz Józef Do­
•browolski i elektromonter Narcyz Hajman oraz ślusarze 
Stanisław Karkow~ki, Stefan Lewandowski i Jan Podia.~ 
siak. 

Dobrowolski i Hajman zastosowali ostatnio do ramy 
przy maszynie wykończalniczej łańcuchowy czujnik elek­
tryczny, sygnalizujący o zgrubieniach tkaniny lub nlebeE­
pieczeństwie jej zerwania. Ob. Karkowski us:i>rawnil 
pracę przy przecirtaniu tkanin,y podwójnej szerokości. Apa­
rat jegQ pomysłu zmniejszył ilość pracy ręcznej. Oz.iękl ' 
usprawnieniu ob. Lewandowskiego (zainstalowanie . koryta 
szlakowego w kotłowni), zakład zaoszczędził około 9 tys. 
złotych rocznie. Wskutek tego można było przesunąć do in­
nej pracy dwóch robotników. Kierownik oddziału apretury 
kolorowej ulepsErł maszynę do jednorazowegcf impregnowa- .., 
nia. Obecnie jeden raz f>rzepuszcza się przez n;ą tkanin~ 
zamiast, jak poprzednio, dwukrotnie. Wśród racjohalizato• 
rów nie brak również ob. Fijałkowskiej, która usprawrt!ła 
praeę przy obrabianiu brzegów kołde,r. Pozwoliło to zmniej­
szy~ obsługę przy tej czynności. · 

Składane · pomysły świadczyły 'o inicjatywie robotników, 
pragnących przyśpieszyć proces produkcji, zmniejszyć ' kosz­
ty włashe. Wyniki byłyby znacznie lepsze, gdyby racjonali· , 
zatorzy otoczeni byli opieką ze strony kierownictwa i rady 
zakładowej. Sprawa ta byta· tematem posiedzenia egzekuty­
wY organizacji partyjnej, która wysunęła szereg wniosków 
pod adresem dyrekcji. 

Najistotniejszą bolączką sekcji klubu jest brak jakichkol-
. wiek ·katalogów technicznych, które by zapoznawały racjo­

nalizatorów z oslągtiięciaml I doświadczen iami w zakresie 
wYkończalnictwa. Wydawnictwa te znajdują slę w głównym 
klubie ZPB im. Stalina, lecz do sekcji nie są nadsyłane. 

Niedostatec:r:nie wyposążony jest również warsztat rąe..i 

chaniczny, gdzie racjonalizatorzy pracują nad no\vymi po­
mysłamL Nie dba się także o popularyzowanie · us~tawnień 
i Ich _autorów. Trzeba przyznać, że sekretarz sekcji, ob. 
Antoni .Lis, wykazuje . mało inicjatywy w tym zakresie. 

Zarząd klubu racjonaliz~torów winien ściślej powlątać 
swą działalność z pracami sekcji, szerzej upowszechniać ich 
doświadĆzenia, aby w bieżącym roku · praca nas~ych racjo­
nalizatorów dala jes:ocze lepsze wynikL 

JOZEF BAJSZCZAK 
ZPB Im. Stalina Zakład „P" 

częszcza regularnie z uzna- starszym wieku są wszę- wYch nie byli w stanie uzy­
niem mówi o studiowaniu ma- dz ie, można więc i należy ska ć 100-procentowego wyko­
teriałów XIX Zjazdu KPZR, przekonać ich, h :eśli sa ak- nania baz. Natomiast planów 
stwierdzając, że wzbogacają tywnymi współbudowniczymi jakościowych nie realizowano, 
one jego świadomość .i poma- nowego socjalistvcz„ego u~tro- a ekstra, tkanina najprzednlel­
gają w pracy zawodowej. ju w Polsce Ludowej, powin- szego gatunku. nie bvja pro-

Przed . niedawnym czasem ni jednocześnie stale ' podnosić dukowana w tkalni od półto-
pod t poziom swej świadomości. J ra roku. 

egzekutywa s awowej or- . Toteż praca partyjno - poli- Ta zapoczątkowana w dru­
ganizacji przeanalizowała do- tyczna i oddziaływanie na ca- gim półroczu walka o podnle­
tychczasowy przebieg szkole- łą załog4;] posiada dla rozwoju sie~ jakości produkcji I po­
nia partyjnego wszystkich szkolenia decydujące znacze- ziomu kwalifrkacii zawodo­
stopni. Podjęto uchwałę, w nie. wych załogi osiągnęła swój 
której m. In. jest omówiona 

Na naradach tych tkacze 
wytykali 7..ałogom przędtalni i 
oddziałów przygotowawczych, 
jak krochmalarni, czy przewi­
jalni, popełniane prze'Z.' nich 
blędy w produkcji, które z 
kolei utrudniały wlaściwą 
pracę tkalni. Pokazywano 
zgrubiłnia w przędzy. Apelo­
wano do prządek, aby dostar­
czały przędzy lepszej jakości. 
Pod adresem krochmalarzy 
stawiano . zarzuty, że osnowy 

Nlernniejsze ·starania czyllio­
no odnQŚnle zmniejszenia ilo­
ści tkaczy nie wykonujących 
swych baz. Odbywało się sy­
stematyczne szkolenie i do­
szkalanie młodych i::tracowni­
ków. Zwiększono ilość instruk~ 
tatów, na których powołano 
v;ywko wykwalifikowanych 
tkaczy. Ilość robotnikow, nie 
osiągających pelhego wykona­
nia baz, szybko malała, tak że 
w listopadzie i grudniu można 
było ptzystapić już do doszka­
lania i tych tkaczy, którzy 
wykonywali owe plany ze zna­

Obok .sukcesów~trzeba również wid.ziać braki 

sprawa umożliwier,\a uczęsz­

czanla na szkoleni~ tym to­
warzyszom, którzy Pracuje na 
różnych zmiana.eh. W uchwale 
zobowiązano również grupy 
partyjne do stałego koiitrolo­
wanla obecności swych człon- . 
ków na szkoleniu. 

Tow. Krzępka i cała egze­
lrntywa partyjna Ele~trowni 

Łódzkiej ' poważni~ traktują 

szkolenie ideoJogicz!'le. Wyra­
zem ich stałej troski o poziom 
szkolenia jest fakt, że potra­
fili objąć nim w t rudnych, 
specyficznych warunkach pra­
cy tego zakładu większą 

część członków pa„tii z decy­
dujących odeinkó·,11 produk-

. cji, jak również. 50 procent 
członków ZMP. Członkowie 
egzekutywy stale kontrolują 
wykłady oraz prz~·gotowanie 

wykładowców. Zainteresowa­
n ie szkolehiem wzrasta. Wska­
zania XI'X Zjazdu KPZR 
znajdują odzwiercfr.dlenie w 
ofiarnej pracy zał~gi Elek­
trowni, która p,rzedtertnino­
wo wykol)aia swe roczne za­
dania produkcyjne. 

Są jednak orgamzacje p ar­
t)l'jne, które dotychczas nie 

Wielkie budowle Planu 6-letnieqo 

Cementownia „ Wierzbica" - fragment piecó"w obrotowych. ~ 
CAF - rot. Baranowski 

Zaciąg Pionierski w Zakładach Marchlewskiego 
- Pionierzy przyjechali! - Wieść 

błyskawicznie obiegła oddzial mecha­
niczny, a nast(l1>nle przedostała się do 
!Przędzalni i tkalni. 
Prz~z radiowęzeł zakładowy przemó­

wili sami 1Jionierzy, opowiadając o 
swoich warunkach pracy i zapraszaJąc 
na wieczornicę. Wkrótce potem· moż!'la 
ich było ujrzeć, jak rozprawiali z ch!o­
pakaml w oddziale mechanictnym. 

- · Ech, bracie! - mówi! Mietek Ja­
niak do Zbyszka Pawlaka. - Tam to 
idzie robota! Pracujemy na automa­
t ach. Technika nowoczesna! Ale nie 
myśl, że sprawa taka Prosta - za­
śmiał się tonem wyższości. - No, ale 
nie łykaJ ś!ink1, Zbyszku - za miody 
jesteś, a takich nie przyjmują. · 

- Takiś to stary? - odciął się Zby­
szek. - Starszy o dwa lata i, patrzcie 
go, jaka zaraz powaga! A przecież Ja­
n ek Zdonek jest nawet o miesiąc ode 
mnie młodszy i przyjęll go, 

Rysiek Żródlak - znany w oddziale 
„romantyk" ·- entuzjazmował się znów 
Skarżyńskiem, gdzie razem z innymi 
pionierami pracuje od l!;ilku dnL 

- Wyjdziesz sobie po pracy na bal­
kon, z trzeciego piętra widok rozlegly 
na całe miasto. Nad fabrykami łuny 
światła, wszystko tętni naokoło, nowe 
osie9le ·wyrzyna się z mroku. Frunął­
by człowiek. Aż żal, że skrzydeł brak! 

- Nie bujaj w obłokach, Ryśku! 
Mów o robocie - prosił Zbyszek „. 

- Robota odpowiedzialna, nie jakieś 
tam dłubanie - ciągnął Rysiek. -
Cięzlto, bo człowiek nie wprawiony do 
nowej techniki. · I uczyć się trzeba, bo 
pionier musi lepiej pracować niż Inni. 
'Ach, co to było,' kiedy Kazik Jacho­
wicz popsuł automat. Lepiej nie mó-
wić. „, 

Zamilkł, a potem, jakby wracając do 
poprzedhiego wątku, westchnął: Przy 
nowej technice też człowiekowi skrzy-
deł potrzeba. · 

Młodzi uczniowie, tokarze, ślusarze. 
elektrycy słuchali z przejęciem. Pio­
niersk8' praca była dla tych 18-letrnch 

~ f;hłopców czymś tak porywającym, ze 

przechodziła ludzkie wyobrażenie. -
Wchodzisz do sall - ciągnął Zbyszek 
Pawlak - rzędem błyszbztj nowe ma­
szyny, automaty, a czysto, światła -
jak w dzień, przestronrlie. A ty jesteś 
najważniejszy. Tu , guziczek przyciś­
niesz, 1lam sprawdzisz funkcjonbwanie 
zegarów. W twoim ręku połowa sali! 
Ach, w takiej fabryce ptacowaćl 

Niedawno czytał w „Sztandarze 
Młodych", jak pracl!lją na nowocze­
snych maszynach komsomolcy i nie 
dawała mu sp-:>koju ta myśl, szczegól­
nie Od chwili, gdy koledzy zgłosili się 
do Pionierskiego Zac iągu. Opowiadania 
pionierów poszerzyły mu ten Y.>yma­
rzony świat. Nieraz w domu, po pracy, 
kiedy nie miał co robić, brał książkę 
i podziwiał . bohaterstwo i odwagę 
Ctapajewa, pociągala go pełna napię­
cia i przygód walka komsomolców 
„Młodej Gwardii". 

Do Pionierskiego Zaciągu zgłosił się 
jeszcze przed wyborami. 

• • • Siedmiu pionierów z Zakładów Im. 
Marchlewskiego pracuje już na naj­
t rudniejszych ódcinkaeh budownictwa 
socjalistycznego. Porwały ich wielkie 
perspektywy rozwoju i odpowiedzialne 
zadania służby · dla Polski Ludowej. 

· Polska Ludowa zabezpieczyła im prze­
cież byt - zapewniła im przyszłość. 
Pracą więc odwdzięczają się Ojczyżnie. 
Ich patri.otyzm pociąga inhych. W za­
kładach zbier0 się nowa grupa pionie-

. rów. Wśród nich - z n iec ierpli\\lością 
oczekujący wyjazdu - Zbrszek Paw­
lak. 

W Zakładach im. Marchlewskiego 
jest wiele ofiarnej młodzieży Nie 
wszyscy mogą wyjechać do hut czy do 
kopalń, więc podnoszą produkcje w 
tkalniach i przędzalniach. Na sa!J od­
padkowej powstały trzy brygady mło­
dzieżowe. Zorgirnlzował je Janek Pie­
trzak. Ten dzielny przewodniczący or­
ganizacji Z.MP-owskiej ~ozmawial czę­
sto z dziewczętami I chłopakami: - In­
ni wyjeżdżai.ą na zaciąg do kopalń, d9 
liut, czemu my n ie mogllbyś1ny zo-

stać pionierami tu, w fabryce, Pracuj­
my lepiej! - agttował. 

Niektórych chwyciło, inni wzruiZall 
ramiońaml. Różni tu bowiem byli lu­
dzfe, byli również bumelanci, którzy 
mieli sprawy sądowe za naruszenie 
dyscyp!iriy pracy. 

Z początku szło ciężko, młodzież 
miała wąti;>llwoścl. Może nie uda się, 
będzie wstyd, albó też kierownictwo 
nie pomoże. Ale Pietrzak nie rezygno­
wał. - W nyczniu odchodzę do woj­
ska - mówił - niech choć pamiątka 
zostanie ijO mnie w zakładach. 
Pomógł mu wydatnie Tadek Kowal­

ski. Chodził, rozmawiał z ludźmi, prze­
konywał. że on,· niezorganizowany, 
a chce przejść na wielowarsztatowość. 
Młody majster Krzysztofczyk, gdy 

wresZ(!ie powstały brygady, otoczył 
czułą opieką rozwijający się ruch mło­
dych wielowarsztAtowców w fabryce. 
Trzecia zmiana młodzieżowa wkrótce 
dociągnęła do 120 proc. Ale młodzieźo­
~ej inicjat wy nie podchwyciło kie­
rownictwo i organizacja partyjna. Se­
k'retarz organizacji oddziałowej, tow. 
Gustaw Kozłow~ki, nie "rozmawia z 
ludźmi, nie interesuje się młodzieżą 
i produkcją. Niektórzy majstrowie usi­
łowali rozbić piątki. Pietrzaka prze­
rzucono na odcinek trudniejszy w 
przędzalni. Nie miał ktci c;iuwać nad 
młodzieżą, zapał zaczął ostygać. Dru­
ga zmiana młodzieżowa ze ll5 proc. 
spadla do 102 proc., a pierwsza w ogó­
'fe pracuje źle. 

Przędzaln ia odpadkowa wykonała 
plan na 15 dni przed terminem. a prze­
cież, gdyby nie fakty w,.yżej przytoczo­
ne. mogłoby być nawet jeszcze lepiej. 

Trzeba tylko większ~.i uwagi ze stro- , 
ny kierownictwa i ma.jstrów, trzeba 
większej zachęty ze strony organiza cJi 
ZMP-owskiej , by ruch wielowarszta­
towców w Zakładach im. Mar~hlew­
sk!ego podnieść na wyższy poziom na 
pionierską walkę o przed terminowe 
wykonanie czwartego roku Sześciolatki. 

WŁADYSŁAW UDALSKI 

• 

cznvm wysiłkiem. 
W listopadzie po raz plerw­

szy. i to aż o 5 proc„ tkalnia 
przekroczyła zaplanowaną pro­
dukc .ię I gatunku. Ilość błę­
dów w tkaninach. w porów­
nan.iu ze stvczniem, zmniej­
S?vla sie o 30 proc. 

Z każdą dekadą przybywało 
tkacży produkuiacych ekstrę. 

Załoga postanowiła wykony­
wać nie tylko plany ilościowe, 
ale i jakościowe, i słowa do­
trtvmuje. Chodzi tutaj prze­
cie?: nie tvlko o wiekszy zaro­
b<>k. którv otrzymuie rohotn;k. 
dHjacy tkanine bn błędów, 
ale 1 o ambicie załoe:i. 
Nąwet bardzo mtodP tkaCT.­

ki zac-zvnaja iuż nro<'l „kow'łć 
ekstrę. Na przvktad ZMP-ów­
ka GenoWPfa Woźniak . dopie­
ro od roku prl'lcuiąca samo­
d2ielnie na krosnach, może się 
poszczycić W}'oror'lultowimiem 
w ostatnich dwórl-i mi<>~<1 -

cach ubiegłego roku kilku 
sztuk ekstry. 

Aniela Kif'Thik bvla 1P<1ną i 

Zebranie wyborcze 
oddziałowej tkalni 
ZPB im. Rewolucji 

do rady 
Central! 
1905 r. 

było podsumowaniem cał<>'­

roctnej pracy rady oddziało­
wej najniższych ogniw 
- grup związkowych. Na 
zebranie , to załoga przy­
szła z poważnymi osiągnięcia­
mi. Dzięki ofiarnej pracy tkal­
nia Już w dniu 4 grudnia za-
meldowała o wykonaniu za­
dań trzeciego · roku Planu 
6-letniego. 

* 
.. „ 

Początki pracy ustępującej 

rady oddziałowej nie były ła­
twe. W skład rady wybrani 
zostali robotnicy, którzy nie 
wiedzieli jak należy prowa­
dzić pracę związkową. Tru­
dności · te zostały jednak 
szybko pokonane. Wybrany 
aktyw został objęty szkole-

pierw~zych tkaczPk. które 1a- niem związkowym, zorganizo­
częlv pw<luk<iwać ek-trę Jak wańym przez oddział związku 
do teg-0 dania? Przede w<a.y­
stkim poprzez starnnniej~zą 
prace. a równie?. l dzieki tP­
mu. że tek krochmalarnifl, Jak 
1 inne odd7.Wły oCT.ve:otowaw­
cre przysyłają d-0 tkalni pół­
fabrykaty lepszej jakości. Po­
za tym tkacze zmianowi· za­
wierają Pomiędzy sobą umo­
wy, w których zobowi:<rnią 
się do nieprzeou 07.~ania w 

zawodowego. Prezydium rady 
oddziałowej zostało wydele­
gowane na kilkudniowy kurs 
do Ośrpdka S)':kolenia Żwiąz­
kowego. Przeszkole.n! zwl~z­

kowcy przystąpili z zapałem 

do wykohywania swoich za­
dań. M':żowie zaufania prze-

sztnce żadnVI'.,.. błędów. prowadzall systematyczne od-
Tkalnia ZPB im. I bJW111i prawy grup związkowych, na 

wykonała pr?Vp~dajace M nią których mobilizowano załogę 
zad~nfa ti'zeeioe 110 r<'lrn Plan•! do walki o wykÓnanie plahów 
6-letniee:o na 24 dni Pr-tP<l 
termim'!m. Niem<1lo urzv<"!ynil produkcyjnycb. Na zebra-
się do tego wvsoki wzro$t wy- nlach szczególną uwagę zwta­
dajności , jaki uzv•k~'1o w cano na braki1 jakie występo­
C7wartym kw<1rtale 19!'>2 T'„ w wały. w · produkcJ·l. Te syste­
którvm ilość tkaezy niP wvko-
nuja"cvch haz z pow()(l11 bra- matyczne narady grup związ­
ku kwalifikaril z~wodnwv~h k:owych spowodowały, ~e za-
zmniejszyla s~e do ?. nroc :r.~- l 
loga o:;iai?a iuż równ'eż pla- loga z 1n esiąca na miesiąc 
nnwan~ iloó(> t gHtimku. przekraczała swoje plany. 

Te V(11Zystkie sukcesy, uzy- Dużo uwagi poświęcano rów-
skane w roku ubiegłym. zało- . 
ga tkalni ZPB im. I Dywizji , mez Żagadnieniu szkolenia 
jej kierownictwo techniczne i robotników. Dziś załoga tkal­
polityczne, muszą utrwalić i ni może poszczycić się tym, 
rozszerzyć w nowym roku. że tylko dwie tkaczld. o.le 
Walka o stały wzrost ~roduk- . 
cj'i i dalsze podniesienle jej wykonuJą swych baz ·'pro-
j~kości nie może o~labnąć„ mu- I dukcyjnych. Dużą ak'.tywrtość 
S'I c-0raz to bardziej rlab1erać wykazywały grupy związkowe 
na sile, musi ogarnąć wszyst­
kich bez wyjątku pracowni­
ków. Jest to podstawowym 
warunkiem dla zabezpieczenia 
pełnej realizacji planu w 
czwartym roku Sześciolatki., 
dla uzyskania zaszczytnego 
miana przodujacej tkalni. 

M. SZUMSKA 

w propagowaniu socjalistycz­
nego współzawodnictwa pra­
cy, w podejmowa.niu zobowią­
zań produkcyjnych, które 
dzięki śystematycznej kontro­
li były zawsze realizowane i 
przekraczane. 

Siadem naszych . artykułów 
w· ewiązku z artykułem pt. 

„ROZWINĄC I UMASOWIC 
SZKOLENIE METODĄ INŻY· 
NlERA KUWALEWA" („Głos 
Robotniczy" Nr 283 >. dyrekcja 
ZPB im Kunickiego do·nosi: 

Szkolenie metodą i11zyniera 
Kowalewa przebiegało zgod -
nie z ustalonym i zatwierdza -
nym planem, lecz mimu to 
nie dawrilo należytych re2ul ­
tatów Przeszkoleni podwyż­

szali wprawdzie normy, lecz 
wielu spośród nich nie osiąga-

!o swoich norm w 100 proc. 
Odbito się to w poważnym sto­
pniu na wykonaiiiu planu. 

Dyrekcja zakłddów postano­
wiła przedłużyć opiekę nad 
v.rzeszkolonymi o jeden mie­
siąc. Zwiększono również o 
jedną osobę pers„nel szkolący . 

Niezależnie od tego postano -
wiono uważać tych pracowni· 
ków za przeszkolonych., którzy 
osiągają swoje no1·my w 100 
proc . 

Na ostatnim zebraniu prze­
analizowano również: stosunek 
poszczególnych członków ra­
dy oddziałowej do otrzymy­
wanych zleceń, ustosunkowa­
no się krytyc:tnie do tych, 
lttórzy źle pracowali i nie 
wywiązywali się z nałożonych 
na nich zadań. Wymieniono 
ob. Zasiadłego, który jako ' 
przewodniczący komisji so­
cjalno - ubezpieczeniowej nie 
pracował w ogóle, nie uczę­

szczał na zebrania i salf. ja­
ko członek rady„ przez 9 mie­
sięcy nie opłacał składek 
członkowskich, dając tym 
zły przykład członkom załogi. 

Dobrze pracowała komisja 
pracy I płacy, w której szcze­
gólnie wyróżnił . się aktywno­
ścią tow. Andrzej . Pawlak. 
Komisja ta systematycznie 
analizowała listy płacy, sta­
rając się usuwać z mie3sca 
najdrobniejsze niepotozumie­
nia. Intexesowała się możliwo­
ściami zakordowania pracy, 
aby tobotnicy mogli więcej 

iarablać. Wprowadzono akord 
na wątkami i przy przewija­
niu 'wątku, co podniosło za­
robki robotnikom tych od­
działów średnio o 100 zł. 

Ustępująca rada oddziałowa 
przejawiła wiele troski o spra­
'wy bytowe . robotników. W 
okresie 
osób 

sprawozdawczym 11 
otrzymało zapomogi 

zwrotne, a 24 bezzwrotne. Z 
wczasów zdrowotnych i wy­
poczynkowych korzystało kil­
kanaście osób. Mówiono rów­
nież o żłobku 1. przedszkolu. 

Jednall: w sprawozdaniu u­
stępującej rady oddziałowej 

zbyt słabo zostały uwypuklo­
ne niedociągnięcia l brakL 
Sprawozdanie było mało sa­
mokrytyc:tne. Wywarło to zły 
wpływ na kierunek dyskusjL 

Nikt z zabierających głos nłe 

ustosunkowywał się samokry­
tycznie do swojej pracy, nie 
oceniał krytycznie ptacy rady 
oddziałowej i mężów zaufa­
nia. . Dysku tan ci ograniczali 
się jedynie do stwierozenia: 
„U nas jest wszystko dobrze, 
p:;acowaliśmy bez zarzutu''. 

Objaw ten, oczywiście, nie 
jest zdrowy. Załoga tkalni ma 
niewątpliwie bardzo poważne 
osiągnięcia. Nie można jednak 
dopuścić do takftigo stanu, aby 
zasłohily dne zupełnie braki i 
niedociągnięcia, jakie jeszcze 
istnieją, a _które nie zawsze są 
dostrzegane przez radę od­
działową i aktyw związkowy. 
Na przykład, tkaczka ob. Zo­
fia Bfadoń mówiła n:;i zebra­
niu o tym, że złe osnowy ha­
mują podnoszenie wyaajności 
pracy ." Wspominała również o 
złych czółenkach, które także 
utrudniają szybszą realizację 

planu. Sprawy te dość często 
były poi'uszane na zebraniach 
grup związkowych, jednak jak 
dotąd, nie znalazły one kon­
kretnego rozwiązania. 

* * „ 
Wyborcze zebranie rad:t 

oddziałowej tkalni ZPB .im. 
Rewolucji 1905 r. pomimo 
szeregu braków spełniło w 
Istocie swe zadania. Delega­
tami na konferencję zakłado­
wą wybrani zostali przodują­
cy robotnicy, którzy niewąt­

pliwie wezmą pod uwagę 

przytoczone wyżej braki i 
będą o. nich 'mówić na kon­
ferencji zakładowej, aby w 
ten sposob Styl pracy rady 
oddziałowej tkalni podnieś6 

na jeszcze wyższy ppziom. 

H. WRZESINSKA 

I 

W „Pałacu Zimowym" _TPD 

W III Szkole TPD przy uti cy Sienkiewicza codzie'!'lnie 
spotyka się . l.500 dzieci, któ TC ipędza.1ą tutaj CZQS na 

beztros(dej zabawie. 

N A ZDJĘCIU: w specjal-nej. pięk-nie udekorowanej sali I 
dzieci słuchają bajek. 

F'ot. - A. Joselewłcz · 

.• 



Wojewodin rozłożył plany, uważnie się iii\. przyjrzał i po.. 
wiedział: 

- Bardziej przydałby ml się dokładny plan miasta ł oko­
lic. Prawie nie znam Krasnorudska. 

- Po co cl plan? - zdziwiła się Warta. - Przecież to 
moje rodzinne miasto, w którym znam każdy kamień, każdą 
uli<;z.kę, każdy dom. Będąc dzieckiem biegałam po tych uli­
cach, tutaj się uczyłam, i na raz.ie jesz:~e nigdzie stąd nie 
wyjeżdżałam . Wszystkie fabryki, wszystkie Większe budynki 
rosły w moich oczach. To bardzo młocie miasto, ma prawie 
tyle lat, co ja. Od czego mam zacząć? 

- Wymień IIll wszystkie przedsiębiorstwa miejskie. 
Dobrze. W okolicy mamy dwa duże młvny, elewator, trzy 
stacje maszynowo - traktorowe.- Daj mi kawałek pai;>ieru. 
Przedstawię ci to obrazowo. 

Wojewodin podał jej kartkę zdobycznej mapy topogra­
ficzne.i I poprosił, żeby rysowała na odwrocie. Warla staran-
11le nakreśliła granice K.rasnorudska, grubą linią zaznaczyła 
rzekę i powiedziała: 

- W odległości pięciu kilometrów od miasta mniej wię­
cej' w tym miejscu, znajduje się elektrownia wodna. 

- Elektrownia! - zawoła\ Wojewodln. - Czy byld w 
niej po wojnie? · 

Naturalnie, I to nieraz. Odbudowano ją :!:lll'az po wyz;wo. 
leniu. 

- A pamiętasz tamę? 

- Oczywi~cie. Bardzo ładna zapora, zu~ podobna 
do„. - Ile fila.rów ma ta tama? - niecierpliwie przerwał Wo-
jewodln. . 

- Dokładnie nie wiem. Zdaje się, te pięć albo eześi 
Ale czym się tak zdenerwowałeś? Wojewodin nie odpowiada­
jąc na jej pytanie zapytał: ' 

- Czy mogę skorzystać z auta? Natychmiast muszę być 
w tej elektrownL · 

- To jest wóz Wlodzimierza ALek.."<!ndrowfcza - powie­
dziata, nic nie rozumiejąc Waria. - Ale jeżeli Jest ci po­
trzebny w sprawach służbowych, to mogę ci go dać na własną 
odpowiedzialność. Jedź! 

BORA TERSKI CZYN MAJORA WOJEWODINA 

' Piętnaście minut później Wojewodln by! jut 1.8 ml~tem. 
Auto, wyciągając prawie maksymalną szybkość, mknęło szosą 
w dól rzeki. Aleksiej spieszył się, dochodziła s:z:ósta, zbliżał 
się wieczór. Nie wierzy!, żeby wybuch nastąpił właśnie dzi­
si_aj, dwunastego maja, ale diabli wirozą, wszystko możliwe!.­
Zawsze miał za zie szoferowi, że pędtj na złamanie karku, 
a teraz odnosi! wrażenie, że samochód jedŻie za wolno. Zro· 
bilo mu się duszno ze W?.nlSzenia. 

Zdjął czapkę. Pęd powietrza sz.arpnął go za włosy. Chy­
lące się ku zachodowi słońce, oślepiało, odbijając się w 
przedniej szybie wozu. Spokojna powierzchnia wody lśniła 
jak złota łuska. 

- · Piękny dzień, towarzyszu majorze, prawda? - po­
wiedział szc!er. 

- Tak, piękny.~ - westchnął Wojewodln l wytarł sobie 
chustką czoło. 

GŁOS ROBOTNICZY 

2 ty~odnie na nartach 

Domy wczasowe FWP 
w najpiękniejszych miejscowościach . górskich 

czekają na robotników łódzkich 
Chociaż u nas, na terenacb siada dużą świetlicę, wypasa- za niewielką opłatą w ośrod- nla i trwać będą do końca 

nizinnych, pogoda przyporni- żoną w radioodbiornik, książ- kach wczasowyah. marca. 
na jesień, góry dawno już pa- ki, czasopisma itp, Podobne Okręg we Biuro Skierowań Jedną z najbardziej ważnych 
kryły się grubą powłoką warunki są również w schro- FWP Łodzi dysponuje w spraw jest jednak sprawa 
śnieżną. Rozpoczął się sezon niskach PTT-K. Do wszyst- każdym miesiącu 5 kierowa- skierowania wczasowiczów 
dla entuzjastów sportu nar- kich schronisk przydzielo- niami, a ponieważ tego rodza- szczególnie w okresie zirno­
ciarskiego, którzy swój urlop no instruktorów, którzy uczą ju wczasy cieszą się dużym wym do rejonów turystycz­
w pełni wykorzystać mogą na początkujących narciaFzy. Je- powodzeniem, pr.i:eto należy nych, dotychczas mniej u­
„białe szaleństwok. śli chodzi o sprzęt narciarski, się zgłaszać po nie zazwyczaj częszczanych. Zazwyczaj naj-

W okresie tlmy, oprócz jak buty i narty, wczasowicze nieco wcześniej. Turnusy roz- większą frekwencją w okresie 
wczasów 14-dniowych, zwy- mają moi.ność wypożyczania poczynają się już od 2 stycz- zimowym cieszy się Krynica i 
kłych, Fundusz Wczasów Pra- • Zakopane. A przecież jest 
cownlczycb organizuje wcza- 1---------------------------~ wiele innych pięknych miej-
sy narciarskie, które udostęP- scowości wczasowych, jak: 
niają szerokim rzeszom ludzi Lodz1·an1·e n1·e przes·trz' ega1·ą Cieplice, Swieradów, Szczaw-pracy poznanie piękna gór, no, uroczo położona Przesieka, 

Piękno gór szczególnie uwy­
datnia się zimą. 

NA ZDJĘCIU: droga w Karpa­
czu, prowadząca na Snieżkę. 

Międzygórze, które również u-

h możliwiają pełny wypoczynek. 

Przep1S01 Vif tramwa1'owyc Należytym wykorzystaniem 
skierowań na wczasy zimowe 

W każdym wagonie tram­
wajowym wiszą tabliczki „~ie 
wolno palić". „ Wyjście", „ Wej­
ście". Jednakże częśĆ łodzian, 
korzystających z ·komunikacji 
tramwajowej, nie widzi tych 
wywieszek. Bardzo często 

mężczyźni na peronach palą 

papierosy, a wychodzenie tyl­
nym pomostem jest zjawis• 
kiem powszechnym. Pa\enie 
papierosów w tramwajach, 
zwłaszcza w godzinach naj­
większego ruchu, naraża pa­
sażerów na niebezpieczeństwo 

wYPalenla dziury w płaszczu 

lub kapeluszu. Wychodzenie 
tylnym pomostem nie tylko 
utrudnia pracę konduktorowi, 
lecz także opóźnia w znacznej 
mierze normalne kursowanie 
tramwajów. 
Częste uwagi 'konduktorów 

nie odnoszą pożądanego skut­
ku. Łodzianie powinni wresz­
cie zrozumieć I zacząć prze­
strzegać obowiązujące prze­
pisy tramwajowe, a .na 
opornych należy nakładać ka­
ry pieniężne. 

.DBO przyjmują wpłaty 
na dostawy węgla do domów 
W dniu wczorajszym wszy-1--------------­

winny zająć się rady zakła­
dowe i komisje socjalne, któ­
re w zasadzie w okresie Je­
siennfrn 1952 roku w tym 
kierunku zrobiły bardzo nie­
wiele, na skutek czego duża 
ilość skierowań w tym okre­
sie nie została należycie wy­
korzystana. 

BOLESŁAW CZUBA 
kierowni k Okr1;'1mwego Rlnra 
Sl<lerowań FWP w t.odzl 

Ren1anenly 
w sklepach 
przebiegały 

sprawnie 
Ostatni dzień starego t pier­

wsze dni nowego roku w skle­
pach poświęcone są n.a doko­
nanie spisu towarów. Już przez 
cały grudzień stopniowo w 
różnych sklepach odbywały 

się remanenty kontrolne, któ­
re w dużej mierze przyśpie -
szyły przeprowadzenie rema­
nentu końcowego. 

3 stycznia 1953 r. (Nr 3) 

Na zabawie choinkowej 
w MDK 

Gmach Młodzież<.Jwego Do­
mu Kultury od kilku dni przy­
brał niecodzienny wygląd. U­
czestnicy wspólnie z instruk­
torami przez długi czas pra­
cowali nad tym, ab} przyby­
wające tu dzieci w.vnioslv jak 
najwięcej miłych wrażeń z 
noworocznej choinki w MDK. 

Dwa razy dziennie grupki 
malców śpieszą do MDK. Nie­
którzy z nich w zeszłym roku 
byli na uroczystości choinko­
wej, wiedzą oni, ile tam cze­
ka na nich miłych niespodzia­
nek. Niecierpliwią się dziecia­
ki: „Kiedy nareszcie wyjdzie 
ta pierwsza grupa?", „Cóż 
oni tak długo siedzą:!" O o­
znaczonej godzinie otwierają 
s.ię drzwi dla zaproswnych 
małych gości. 

Dzieci stopniowo przecho­
dzą z sali gier umysłowych 
do sali zabaw ruchnwych lub 

gromnym zainteresowanietJa 
oglądają wystawę uczestni­
ków działu wychowania ar­
tystycznego. Wystawa ta po­
kazuje dzieciom, co robią icn 
koledzy na zajęciach w MDK. 
Dziewczynki zatrzymują się i 
patrzą z zachwytem na hafto­
wane bluzki i serwetki. Obok 
są ciekawe prace działu tkac­
twa, dalej rzeź.by, płaskorzeź­
by, rysunki i plakaty. Aż się 
nie chce wierzyć, że te wszyst­
kie rzeczy wykonali ich ko­
ledzy. 

Po kilku godzinach przy­
jemnej zabawy dzieci z ża• 
lem opuszczają MDK. Nie­
jedno z nich już dziś po­
stanawia uczyć się pilnie, aby 
w przyszłym roku brać także 
udział w noworocznej Impre­
zie choinkowej. 

sali bajek. Część uczestni-
ków bierze w tym czasie u- Przedszkolacy 
dział w loterii ksiażkowej , w 
której każde dziecko wygry- "t . Nowy Rok 
wa jakąś książkę. Pod koniec Wł 3\ą 
wszyscy spotykają się w sali 
widowiskowej I tu już zaczy- Od dzisial w łódzkich przed· 
nają dzielić się wrażeniami. szkolach rozpoczynają się uro­
Wtem gaśnie światło I roz- czy_ : ~ choinki noworoczne, na 
poczyna się film lub przed- które zaproszeni są również 
stawienie kukiełkowe pt. „Za· rcdzice. Program tych uroczy­
meczek". stości wypełniony będzie wy-

W MDK zaproszone dzieci stępami przedgzkolaków. Ro­
nie tylko bawią się, biorą u- dz.ice będą mieli okazję prze­
dział w loterii, przed$tawie- \ ~onać s!ę. czego nauczyły się 
niu i filmie, lecz także z o- ich pociechy w przedszkolu. 

Tu przebywają robotnicze dzieci 

Nowoczesny, doskonale wyposażony żłobek młejslci , 
przy ul. Nawrot. 

W końcu ukazał się biały gmach krasnoruds-kleJ elek­
trowni. Major wychylił się z wozu i gorączkowo Uczył tllary 
tamy; raz, dwa, trzy, cztery, pjęć„. sześć. 

- Stop! - kr~ąJ do szofera, kiedy się zrównali z elek­
trownią. 

Wyskoczył z auta I pobiegł do dyżurnego Inżyniera. 

- Jaka Jest grubość filarów w waszej zaporze? - za­
pytał bez żadnego wstępu. - Cztery metry, - odpowiedział 
inżynier, ze zdziwieniem patrząc na majora. - A do czego 
to wam jeBt potrzebne? 

- Chwileczkę, - odparł wzburzony Wojewodin l szybko 
wyjął notes. 

(D. e. n.) 

łącząc jednocześnie wypoczy­
nek ze sportem. Uczestnicy 
wczasów narciarskich przeby­
wają w schroniskach górskich 
FWP „Strzecha Akademi<:ka'' 
oraz w dwóch schroniskach 
P!'T-K w „Samotni" i na Si.re- 1 

nicy koło Szklarskiej Poręby. 
Schroniska górskie położone 
są ·1.200 metrów nad pozio­
mem morza, pod szczytami 
górskimi w odległości dwóch 
godzin marszu od najbliższej 
stacji kolejowej. Wysoko po­
łożone schron iska dają pełną 
gwarancję doskonałych wa­
runków śnieżnych. 

Schronisko FWP „Strzecha 
Akaclemicka'' jest doskonale 
przystosowane, aby zapewnić 
wćzasowiczom zdrowy wypo­
czynek - posiada światło e­
lektryczne, bieżącą wodę oraz 
centralne ogrzewanie. Wcza­
sowicze mieszkają tutaj prze­
ważnie w dwuosobowych po­
kojach, lokal schroniska po-

stkie Dzielnicowe Biura Opa­
lowe na terenie naszego mia­
sta rozpoczęły przyjmowanie 
wpłat na dostawy węgla w 
drugiej turze zaopatrrenia. Do­
stawy opału do domów roz­
poczną się już za kilka dni 

W ul>iegłym roku odbior<:y 
nie wiedzieli, w jakiej porze 
dnia dosta·rczony im zostanie 
węgiel do domów, wskutek cze­
go nie mogli być obecni przy 
wyładowywaniu węgla . Obec­
nie przy wpłacie pieniędzy w 
DBO koru;umenci mogą usta­
lić dzień i porę, w Jakiej prag­
ną, by im przywieziono opal 
do domu. 

Konsumenci 
zarejestrowani 

na 6 bm. 
wykupują mięso 
w poniedziałek 

Prezydium RN m. t.od:rt-Wy· 
dział Handlu podaje do w1ado­
mok1, te tconsumenc1, którzy 
mieli wykupie mięso we wtorek, 
6 bm., winni zreal12owac swój 
pnydz1al w pomectz1afti<. 5 sty-
cznia.. • 

W dniu 5 Jt\'cznla będą otwar· 
te wszystkie sklepy handlu uspo· 
te,zn1oneqo, prowadzące sprz• 
oat mięsa I 1eąo przehltor6w. za· 
równo bonoweqo. jak l wo1noryn.­
koweqo. 

Przez całą ostatnią noc stare­
.go roku i · cały Nowy Rok a­
cownicy sklepów MHD, PSS, 
PDT, wspólni-e z osobami de­
legowanym! przez dyrekcję, 

prze~rowadzali dokładny spis 
znajdujących się w magazy- I 
nach I na półkach sklepowych 
towarów. W większości skle­
pów pracę z.a.kończono w No­
wy Rok, tylko w niewielu 
trwały obliczenia jeszcze w 
dniu 2 stycznia.. W zasadzie 
praca była zorganizowana 
sprawnie, tak że klienci mo­
gli normalnie zaopatrywać się 

DZIEii 
Kronika partyjna 

UNIWERSYTET t.OOZKI: dztj 
3 bm. o godz. 17. w sall ur 
17. przy ul . Naruto'"IC"8 65. 
odbędzie się zebranie oddzl" 
toweJ organizacji partyjne) 
wydziałów Mat„ Fiz. Chem. o­
raz BlolOfill I Nauki o Z1emL 

DZIELNICA SROOMIESCIE· 
PRAWA: dziś, 3 bm„ o gO<lz 
13.30. odbędzie się narat1a I 
I li wekretarzy podstawowycłl 
I O<ldzlałowycb organt.zacJI 
partyjnych. 

Dyżur położn1czo-Q1nekoloqlcz• 
ny: dziś od godz 8 do 20 dyż:u• 
ruje Szpital Im. Marti Cur le Skto­
dowskleJ. ul Cu r•e Skłodow,l(fej 
15 I O<l 20 do 8 Szpital Im. tir, 
tt. Wolf, ul. Laglewnlcks 34. 

Jutro od god'l.. e do 20 dytn• 
ruje Szpital Im Marti Curie Sklo­
dow8kle.I- I od godz 20 do 8 Szpl• 
tal br 2. ul. Krzemieniecka 5, 

opracowała sekcja piłki nozne1 

Sprawa reorgantzacJI mt· 
strzostw pllka1 ·•klcl1 

na W'iiys1 ktch szcr.eblach 
wchodzi " <t1tt1lum końco­
we. Po zebr Hnlu W'!łzyst· 
k1cb wuloskńw, )&kle na· 
płynęły do GKKF, sekc)a 
piłki nożne1 opracowa•a 
ostatecwe pro)ekty. któr·e 
podda11e zoc::itłiną Jeą:zcze w 
tym m1e,1ącu zatwłe1-dze. 
Olu . • 

Wyniki doświadczeń 195~ 
roku zosrauą w pełni wy· 
kt'1·2.ystaflf- pr·zy ukła<1l:ł.nl11 
zaąarl regoroczuych t'Oz­
gl'yweK Tak wlęe w ekstra· 
klasie 11ra~ 1'.>~rlzle 12 ze8· 
połów w' Jedne), a n le jak 

SOBOTA 
GODZ. 18 •Stadion 

Wlókr11 • r·za w Z~ler·zu -
towa„zyskl mecz hokeJOwy 
Gwardia (Bydgoszcz) 
Wtókalar• 1 !Zgierz). 

NIEDZIELA 
GODZ. 18 - lodo wisko 

Wlllkulu1za (Al. Unl\1 -
towarzyski mecz ho <e)o­
wy GwMdla (Byngoszcz)­
Wlnknl11r2 (LócltJ. 

GODZ. 16 - gala Oqn1· 
wa IZakąrna 82) - pńlfl · 
nar:v lnrlywlrłualnych ~za 
Chnwyd1 mistrzostw Polski 
kobiet. 

było w utleglym roku -
w dwu q:1 upach. Wysuwa· 
ne • rożnych •tron •uiie­
•tle powiększenia I ligi do 
1-1. a n~„e. 16 dl'U1yu ole 
mają ~zans powodze1.1a. 
P„wlększenle ekstraklaRy 
wydlutyłoby nlepomler11le 
st::zon rozgrywkowy I uule· 
motl1wtlo r ·e&lłzilcję '31ero­
ko zakro)ouego prog1·amu 
organ1zowa111a gpotkuń 
m1t-„C.:7yiHu ooowych. 

Mlstr·• I llgl Ot1·zyma LY· 
1uł m1srrza Polskl. a dwie 
ostau11e w tttbeJI drużyny 
spadną do Ił llgl. Utrzy· 
mane zostaną mist1·zo~1włl 
rezerw ek~l r akla!y, Je<ł 

O<tkże proJekluJe •lę ogi „. 
nlc1eule wieku iaworlnl · 
Kl'>w tych rezer ·wowych 
•espolów do 25 laL · 
~ li lidze · g1·ać bi:ctzle 

nie Jak IO początkowo p1·0 · 
1ektowarto 12. a 14 dru· 
tyn. a m1artow1c1e - Włók· 
niarz (t,ódżJ I Kole)1u·z 
(Warszawa). OIVKS I Gwar­
dia 1BydgoszczJ oraz Ko­
lejarz (Leszno), Lotn ~\< I 
SpóJnl" (Wa1·•zawaJ, Gó,.. 
nik c\ValbrzychJ, Stal (So­
·mow1eci. WIOlmlar ·z (K1·a · 
Ków). Ogniwo (Tarnów) I 
Gwar·dla 1K1elce1 or·az Góre 
ni!< (Bytom) I Gw1trd1a (L.u· 
blin). Te dwte osuuole dr·u· 
i:yuy maJą być dokooptowa· 
ne z uwagi na wyjątkowe 
01<c11cznoścl. w Jakich roz· 
IH'YWaly one m1su=s1wa 
ze ... 11or·oc:zuej li llgl Gwer· 
dla IL.ublln) W!kurek nie­
fortunne) pomy fkl reguł" 
ml uowej ~t' aclła 2 punkty 
I gparlla z trzeciego na 
czwarte mleJ•ce. Górnll< 
(lly1om1 cała plerw•za run· 
dę mlstrzo~tw grai bez 
trzech swych czolowych 

zawodników. powołanych 
do kadr·y ollmplJskiet -
f\.r„sówkt, B1rnlsza I Sob­
ka. 

SekcJa płlkl notneJ 

kaola o awans do n ltgt, 
do które) we)ną trzy n„J· 
lepsze dr·utyuy ze~poly , 
które zajmą ostatnie 2 
miejsca • każ<lej lldze. 
spadną do klasy wojewńdz· 
kie). a na Ich m leJs<•e 
awansować b<;o<lą najlepsze 
dr ·u:żyny teJ klasy. 

3KKV wypowiedziała •le 
pr'Zeclw proJeKtowl utwo· 
rzenla Ili llgl, p1-.:edsta· 
wlaJąc wutosek u1wo1-zeoia 
lig ter)' tol'ial uych. Będzie 
tcb 8: 2 wojewódzkie 1 Projekt nie przewiduje 
6 mlędzywo)ewódzl<1ch. Jeszcze, Ja Kle dl'użvuv 

I. l..1ga WO)eWOt1ZIWU ka· gi·ać będa W llJ;tach WOJO· 
towicklego, z wyląc•enlem wOuzklch. ale gdy chorlzl 
drużyn Częstochowy I Blel· o łódzką gr-upę l'OZ~I) w 
ska. ko\A ą, to na pewuo zall · 

2. L.lga woJewónztwa kra· czu11e zosta11ą do te) 11g1 
Kowsk1ego w1 "' z okrę· WJ<1zew I KoleJar·z (t,ll<ltj, 
giem l:llelsko·l:llała. SpóJnta (Tomaszowi I Wll'>k· 

3. l..1ga międzywoiewódz· 
ka łódzka - dl1:1 wojewó- niarz (Pat.)farnce) or ·az 
dziwa I mlasla ł:.odzi, . wo- Pl'awdopO<lobnle Gwardia 
Jewod•I wa k1elecKle110 01·az (Lódżl. 
miasta I powiatu Często- Rozgrywki klasach 
chowa. k1erowaua ,>rzez "' 
;ekcJe piłki noznej t,ódz· woiewo<lzk1cb I powleto· 
kiego KK F. wycb oparte są w zasa· 

4. Liga mlędzywojewOdz· dzle na dotychczasowym 
ka warszawska dla miasta •Y•lemle, Jeduakze przy 
I wojewMztwa warszaw· kwallrlkowanlu do klasy 
sklego oraz województwa J ód k b .61ałostocklego I Oldztyó· wo ew z ieJ ędzle t>r·s . 
skiE<go. na pod uw„gę 01e tylko 

5. [..Iga poznańsKa dla Uość drużyu, Jakimi dy~ 
wo)ewOdzlw poznańskiego, panuje dane 1<oło, ale tak· 
•zczeclńskiego I zlelooo- że Ich poziom. Utrzym1t11e 

. llćr 9kiego. zostaną następu te roz. 
6. l..iga wroclawske dla grywkl Juniorów I reze 1 w 

wo ' twództw wrocławskiego Klerowułctwo ·rozgrywkttnii 
I opolskiego. . 

7. Liga nies2owska dla powiatowymi powle1·zone 
wojewódz1w rzeszowskteiio będzie w całości PKKI' 
1 1ubelskiel!lo. któ1 e "' ublei;łyrn l'Ok~ 

6 L.lga gdańsko dla wo- nie miały żanuego wpływu 
jewódzlw gnańsktego, byd· oa sprawy mtstrzos1w na 
gosk1ego I koszalhiskle'!U. swym tereole. 

\\i każde) z tych lig grać 
bęc!zle od JO do 12 zespo· Takle są podstawy sy· 
łńw Ml•tr·zowle llg w dwu stemu <'Ozgr ywek, oprnco­
rzutach (mecz I rewanż) wane pi-zez sekcj1;t pliki 
rozegraJą następnie spot· nożne) GKKF. Obecme dys· 

1 l<usję uad olml Pl'Zep1 o------lL-------------------------- ---· wadzą aktywy 3ekc)l wo-

Pr7.ed rozarv~kami o Puchar 'Miast 
1ewódzk1ch. a z kOl'lcem 
3lycznfa . uchwalony zo~lłłł 

nie nowy regulamin roz· 
g1·ywek m1strzowsKlcn. 

NA ZDJĘ'.CIU: 

W całym kraju odbywa1ą 
sit trenlnq• pływackie. ma­
jące na celu pl"ZyQotowa· 
nie zawodni,.,6w do r'OZ• 

qrywek o zimowy Pu· 
char Miast. 

zawodnicy warszawscy (od leweJI Majewski, Baubala, Kowalskr, 
Gos:rkowski ćwiczą pracę nóQ crawlem. 

CAF - foL St. Wdowll'l•kl 

Piłkarze Włókniarza 
rozpoczynają 

zaprawę 

w sali 
Pllka1'Ze łódzkiego Wlt'lk· 

nlarza rozpoczynają w 

I 
tycb do1acb .i:.tt.pntWfW zimo­
wą \V sall ZapP8w~. ktc'H'u 
odbywać się bęrlzle dw~ 

razy w tyg0!1ntu. pmwa 

rl1lć b<;ocfzle trener Krńl 

O tytuł nailepszej szachistki Polski 
• W dniach od 4 do 22 

stycznia 1'ozeg1 any bę­
dzie w Lodzi ieneo z 
plltf1r1„10-. lnnywlnu„lnych 
Szttc hnwych l\tl3rr·zoslw 
Polski Kobiet, ... ktńrym 
wetmle uctzlal 16 uejlep· 
szych 9zachtstek Polski. 
Barw Lodll bronić będzie 
m. Io. dr Hermanowa (na 

zdJęc1u1. 

Polska-Finlandia 4 : 5 
(O· l, 2: O, 2: 4) 

Katowice, te1. własny. 
Przegr al tśmy rewttnŻO\\ e 
spotkanie I nie Ota żad 
oych uspl'awledltwień dla 
polskiego zespołu , Nasza 
drużyna. podobnie Jak w 
plerwnym swym >potka­
niu. zagrała słabo, popeł· 
nlając w szczególn.::>ścl JB· 
skl'awe błędy w taktyce 
derensywoej. Na L8 minut 
pl'Zed końcem meczu pro· 
wadziliśmy 3:1 I zamiast 
nadał atukować. nas2ł:ł dru· 
tyna uiemal stan~ła w 
miejscu. 

[..lczono prawdoporlobnle, 

gra wyrównała 9lę. Druira 
te1·cia należala do Pola· 
kil" dla Którycb oramkl 
slrzellll [..ewackl I Wró· 
bel 2. 

w 42 minucie Csortch 
podwyższył wy11ik na 3.1. 
Potem lnicJatyw\: przeJmU· 
Ją Finowie. Kuusela zdo­
bywa 2 bramki. Tle 1 I w 
50 minucie wynik brzmi 
4:3 dl a go$cl. 

Końcńwl<a )est barrlzo 
rli·i-.n.atyczna. VY 52 mlnu· 
c•e Herda uzy•kuJe wy• 
rńwuanle. a 2 minuty póź­
nej Rapp ustala wynik 
spotkania. 

że ~- inom brakOWHIO JUŻ ·-----------
sił, tyn1czaSen1 go..:i(.:1e mte· 
li dob1·ą kortdycJ~ l w km'l ­
cówce zapewulh 9ob1e za­
stutone zwyci~stwo W pul 
sklm zespole bar·dzo do-
brze gr„ra tylko trójka 
krynicka. Lew a<:KI . CSO· 
rlch, Janlczko. Sllibo tym· 
czasem wyp1:tdł PH.Ius. klO· 
ry. pozbawiony w,;µ1>1p1·acy 
koni uz.jowa.n~go Olszow· 
sklego nie umiał z11„1e:!C 
koncaktu z Nowakiem Rów 
nleż Finowie wy~l'1p111 osia 
blenl brakiem fłl11akoRKI. 
a w trakcie mecz u nte­
szczę~llwe) 1<0111uzJI do· 
znał w uµarlku Honkovttr a 
Mecz był żywy , ciekawy " 
choclaz przez caly 
czas qry lał deszcz., w1 
downla z emocja §ledzllu 
przehleg walid. Już w 2 
mln11cle Halala uzy..::kał 

prowarlzenle. ale poten1 

Poważna 
kontuzja 

Petrusewicza 
P1·ze·d zbl1ZuJący1n1 stę 

rozg r ywkttml o pływacki 
Puchar Miast czołowi pły· 
wacy Wrocławia zo~nalt 
wysłar11 pr·ze2 .:;woje koła 
n kilkudniowy wypocz~· 
nek do K1.u·pacza W e:za­
"Jle pobytu w Kar·pHczu 
czołowy plyw1tk I wlelo· 
krotny rekordzista Poł'lkl 
Mar·ek. Petrusewicz uległ 
wypadkowi I w cią2u 11HJ· 
bliższych 6 mle•tęcy ni• 
będzie mogł trenować I 
<;l8J'l0W8Ć. 

Petr U"łewtcz w cxnęle 

1azdy na na1·tłłc h upttdl 
tak nle'"ł1.czę~lłwłe te 11łe~ł 
c;kręrenh1 nogi w stawte 
knlRfl(1WVm 

w swych sklepach. 

Po kostki w błocie 
Pned dwom• tygodnl•­

mi rozkop•no chodnik n• 
ul, Narutowicza, na odcin­
ku od ul. Kilińskiego do 

· ul. Armil Lu-
dowej. Zalo· 
żono tutaj 
kabel I mi· 
mo że od te­
go czasu u­
płynęło »iż 
kilkanaście 

dni, do tej 
pol'Y nie do-

prowadzono 
do porządku. 

taki, że liczni 
brodzi\ tutaj 

biocie. 

chodnika 
Efekt jest 
pnechodnle 
po kostki w 

A woda si~ leje„. 
Mleszkabcy dom6w przy 

ul. Zielonej 51, 53, 55 I 59 
w czasie ostatnich desz­
czów chodzill po mieszka· 
nlu z." otwartymi paraso­
lami. Budynki &e mają po­
psute rynny śclekewe, 
wskutek Cllego woda aale­
w• ściany i sufity. Mimo 
kilkakrotnych Interwencji 
komitetu blokowego nr 
354, dyrekcja Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych nie 
kwapi się z naprawi\ ry­
nien. A przecież szybkie 
wykonanie rob6t pozwoli-

. loby na uchronienie czte­
rech domów mieszkalnych 
przed kapitalnym remon­
tem. 

Winni pobierania 
nadmiernych cen 

- ukarani 
Dyrekcja PSS - Wschód 

zawiadamia, te na skutek 
notatki pt. ;,A mote PIH 
łeb pogodzi" przeprowa­
dzono kontrolę w sklepie 
nr 633. Winnych pobiera­
nia nadmiernych cen za 
śledzie ukarano. 

ODCZYT 

Dzl~. 3 bm., o godz. 20.15. w 
świelllr.y Sądu Woiewódzklego, 
Plac Dąbrowskiego 5. odbę<lzle 
,;ę odczyt pL „Trwałość matżeń· 
siwa według prawa radzieckie· 
go", . 

WYST~PY ZESPOŁU SWIETLICO­
WEGO SPOŁDZIELNI „KUSNIERZ" 

Dziś, S bm., o godz. 19, w Do­
mu Zolnlerza. przy ul. Przejazd 
34. ~espt>I !\wlell1cowy przy spół· 
dzlelnl „Kuśnierz", wystawia 
~ztukę pt. „za tyclt, co na mo· 
rzu'', 

Biiety rozprowadza .Wydział 
Kulturalno Oświatowy ORZZ, ul 
Traugutta 18. 

DY2URY APTEK 

Dzisiejszej nocy dy:l:uru)ą n„ 
stępuJ;ice apteki: Obrońców Sta· 
llngl'adu 15, PablanlcKa 218. Ja· 
racza 32. Wróblewskiego 54. S!a· 
ttna 50, Kopernika 26. Ptotrkow· 
ska 67, Pl Kośctel ny 8, Al. Ko­
ściuszki 48. 

Jutro dy:l:uruJą nasttpuJące 
apteki: Pabianicka 56, Plotr·l<ow· 
ska t 27, Przejazd 59, Ziei ona 28. 
Wschodnia 54, Limanowskiego 
37, Al. Kościuszki 48. 

PROGRAM NA SOBOT~ 

3 STYCZNIA 1953 R. 

Fala 230,1 m 

7.55 WtADOM0$Cl PORANNE. 
8.00 Muzyka rozrywkowa. 11.45 
„Głos maJą kobiety", 12.04 

I DZll!;NNIK. 14 .05 Informacje. 
14.10 Muzyka operetkowa. 14.30 
Utwory na obój. 14.45 Muzyka. 
14.50 Koncert chóru rozgłośni 
pozna1\skleJ PR. 15. LO Audycja 
llleracka. 15.30 Audycja d la dzle· 
et. 16.00 „Wszechnica Radlowlł­
wykład • cyklu: „P~zyroda" (!). 
16.20 Audycja dla mlodzleży pt. 
„Nasze dośwladc1.enle", 16.35 
Koncert chóru l orkiestry ł..RPR. 
17.00 WIADOMOSCI · POPOŁ.UU· 
N!OWE. 17.15 Koncert wybitnych 
•oll•tńw. 17.30 „z mikrofonem 
przez mla•to I wieś". 17 .45 „ W 
rocznicę powstania PPR". 18.00 

PA,qSTWOW'V TEATR POWSZECH• 
N'I - dziś, godz. 19 I Jutro 
godz. 14,30 I 19 - „101ryg• 
I mltosć" . 

TEATR NOW'/ - dziś I Jutro _. 
godz. 18.~0 - „Nlezapomnla• 
n v rek 1919". 

PANSTWOWY TEATR IM. STEFA· 
NA JARACZA - dziś. godz. llł 
- „Dyrektor". Jutro - godz. 
19 - „Rewizor". 

TEATR MAL V - dziś I Jutro _. 
godz. 19.15 - „Domek trzecbl 
<1,1ewcząt", 

TEATR MUZYCZNY - dzl9 I Ju.< 
tro - godz. 19.1 5 - „Słom• 
kowy kapelusz". 

TEATR Mł..OUEGO WIDZA MDK; 
- godz. 16 - „zemsta", 

PArlSTWOW A FILHAHMONlA: _., 
dziś , 3 bm„ godz. 19.30 _. 
„ Y.. teczćr walców". 

BAt.TYK - „Edward w opałHch'i 
- godz. 16. 17 .ao. 19, 20.:.10. 

GO't NIA - Program filmów d<>' 
1<ume111a111ych: .. L.eśnl ll'ędro• 
wnlcy", „Czy wiecie te„. -:3·52"; 

Me.Jarstwo blsto„yczne" ......., 
P.K.F. 52-52 godz 18, 19. 
„Warszawska premiera'' --' 
godz. 20. Program dla oaJ• 
młodszych: „CzarodzleJska to,.. 
ba", "Wiosenna bajka", „ZóltY, 
bocian" - godz. 16, 17. 

Mt,OUA GWAttUIA - „Spotkan!lt 
uad Labą" - godz. W. 18. 20, 

MUZ/\ - ,CywU na •ladloofe" -" 
godz. lB. 20. 

PIONIER - „PleSO tajgi" .... 
godz. 17, 19. 

POLONIA - „lfanran Tulłpan" -.a 
godz. 15, 17, 19, 21. 

PRZE[) W IOSNJE - "Drutyna• _. 
godz. 18. 20-

1 MAJA - „Akc)a B" - Codz.t 
17, 19. ...a 

REKORD „Bez adresu• 
godz. 17.30, 19.30. 

ROMA „P1e1·wsze dni" _. 
~odz. \B, 20. 

SOJUSZ - „Pustelnia Partner!• 
ska" I seria - godz. 18.30. 

STYLUW't - „ Skazana wl:Hka'' 
- godz. 18, 20. 

SWIT - „Zwycięski powrót" _. 
godz. IB. :w. 

TATl1Y - „zawleJa" - godz. 18; 
lB. 20. 

WlSł..A - „Zywy trup" - gortz1 
14, t 7. 20. (Fiim grany tylke> 

l dzień w wersji rosyjskiej 
tez tlumac~enla na Język pol-
ski). • 

WLOi'NIARZ - „Chłopcy na i:oo 
zvcJI" - godz. 16. 18 20. 

WOLNOSC - „Fanfan Tulipan" 
- godz. 14. 16. 18. 2U. 

ZACHfi:TA - „Malzeńsrwo a:<tOJ'ol 
kl" - godz. 18. 20. 

P \ Eśnl rewolucyjne. 18.J5 „z obu-------------­
stron mikrofonu". 18.30 Audycja 
o~wlatowa. 18.40 Audycja litera 
eka. 19.30 Muzyka I aktualności. 
20.00 „Przy sobocie po ['()nocie". 
21.00 DZIENNIK. 21.30 Muzyka 
1aneczna. 22.00 „Wszechnica Ra· 
dlowa " - wykład z cyklu. „Ma· 
tGri11,;zm dlalek1yczny I bistory· 
czny" (li). 22.20 Z cyklu : „NaJ· 
piękniejsze naty fortepianowe" 
- Sonata ~dur Beethovena. 
22.45 Muzyka woeczna. 23.15 
l'ragmenty z oper·etkl Kalmana 
„ Hr11hlna Marica" 23.50 OSTAT· 
NIE WIADOM0$CI. 

Poszukiwani pracownicy 
Zgrzeblarzy, ślusarzy, mura­
rzy, farbia.1'2y, stolarzy, elek­
tryków I pracowników nie 
wykwalifikowanych zatrudnią 
natychmiast Za dy Prze­
myslu Filcowego w t.odzi, uL 
Skrzywana 5 - 7. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Personalny. 

20-.IC 

Redaąuje koleqlum. Redaktor naczelny p1·zyJmuJe codziennie w godz. l~ - l1, •0~1eta1z odp<1wledzlal11y w qortz. JO - 12 Telefony: cen t1ole telefoniczna 28~ OO llqczy ~e "'"v<tklml <hlAIRmlJ, redaktor nacz. 216 14, ,;ekr·P.•arz odpow. 219 oi;, dział pArtyJnv 216 19, rl1ia< 1<0-
re•ponrlen•ńw , llstńw, czytelnl:<t~W I ln1e1·wencjl 219 42, dział miejski 1 sponowy WO 4~. dział wl~klennl <:zy 218 .i . Redakcja nocna 15tt 81. Dzla1 oqłoszen - Lódt, 111 . t'•'I<' kow,ka oo. tel. 1 Il 50 l ll4 75. Wydawca: RSIV ,Pr•asa". Ad•es Redak< li: l.ódt. Plotrkowskjl 96, 
li piętro, Druk RSW „Prasa", Zwlrkl l 7, tel, 206 42.. Pac.: druk. eaz. 60 y.. Pl'Ct!llmel'Bte miesięczną wyuoszac11 si a - P.• z~JmuJą u1 ·z~'<iy I agencJ1 poczi.owe oraz Ustouosze wleJscy I miejscy, Pren. w kolportażu zakladow~m mies. zl l,80, przyjmuje PPK „Ruch'". o ;i'l.U5ul
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Niezapomniane dni 

Nowy zespół 
pieśni i tańca 
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Związek zawodowy Pracowni· 
k6w Gospodarl<l Komunalnej zor· 
ganlzowal w Lodzi Zespól Ple· 
snl I Tańca, składający się ze 
150 osób. Zespól składa się z sek· 
cJI baletowej, ·chóru l orkiestry 
oraz sekcji żywego słowa. Próby 
do pierwszego pu b ltcznero wy• 
stępu trwają w całej pełni, 

Rok zwycięstw polskiej kultury Nad sekcją baletową czuwa 
Marla Kowalska, chór prowadzi 
prot. Hanna Skalska, kierowni­
ctwo artystyczne zespołu objął 
Marian Barczewski. Teksty do 
plerwszeco poplsoweso występu 
zespołu opracowują członkowie 
Związku Llterat6w Polskich, mu· 
•Yk.~ prot. Drobner, W roku 19152 nastąpił dal­

szy poważny rozwój' na­
szej literatury i sztuki. 

Pi.!arze i artyści polscy, którzy 
w olbrzymiej większości przy­
jęli realizm socjalisty~ny, 
jako metodę twórczą, osiągnę­
li duże sukcesy. 

Przełom 
w ,ł i teratu'rze 

Największy ~tęp, który 
śmiało można nazwać przeło­
mem, nastąpił w literaturze. 
Dotychczas żaden rok nie dał 
tak bogatej i wartościowej 
twórczości beletrystycznej, jak 
rok 1952. Ukauilo sil! wiele wy­
bitnych utworów przede 
wszystkim w dzLOOzinie po­
wieści, która odniosła szere~ 
11ukcesów w walce ze schema­
tvzmem, z papierowością Po­
ilitaci i z deklaratywnością. 
Wi.elu powieśclopisa.rzy w 
twórczy sposób odpawiedziało 
!Ul wezwanie towarzysza Bie­
ruta, ,,aby powstawały u nas 
dz.ieła godne naszej wielkiej 
epoki, godne nruiz.ego narodu". 

Po wielu latach oczekiwania 

kiego formatu . Wysoki poziom 
ai:tystycmy filmu, doskonała 
~a wykonawców, zwłaszcza 
Cz~ława Wołłejko w roli ty­
tułowej, "znakomite odtworze­
nie muzyki Chopina przez Ha­
linę Czerny-Stefańską, innych 
utworów przez W. Wiłkomir­
ską i S. Woytowiczową - to 
najważniejsze z wielu zalet te­
go wielkiego filmu. Wyróżnić 
należy również dojrzały arty­
stycznie obraz Jana Rybkow­
skiego „Pierwsze dni", z nie­
zapomnianą kreacją Jana Cie­
cierskiego w roli majstra Ple­
wy. 
Niepokojące jest, że nie uj­

rzeliśmy ani jednego cennego 
filmu młodzieżowego i popu­
larno - naukowego. Rok, w 
który wchodzimy, rok 1953 w 
dziedzinie filmu zapowiada się 
dużo lepiej, gdyż ukażą się 
wk.rótce nowe filmy, których 
produkcja dobiega końca (np. 
„Żołnierz zwycięstwa" - film 
poświęcony życiu i walce gen. 
Swierczewskiego). 

Osiągni ęcia 
wi rtuozów 

otµymaliśmy kilka znakomi- . . 
tych powieści, z których w "Ubiegłym rok? . wirtuozi 
zwłaszcza dwie - „Pamiątka pols~y. powazrue przy-
z Celulozy" Igora Newerly i czymli się do populary-
,,Bieg do Fragala" Juliana , zacji Polski za granicą, WieJ­
Stryjkowskiego - są dziełami kie sukcesy odnieśli pianiści 
na bardzo wysokim poziomie - Halina Czerny - Stefańska 
ideologicznym i artystycznym. i Stanisław Szpinalski, dyry-

cesy notuje ciągle grafika I 
rzeźba, podczas gdy malar­
stwo po,,.;ostaje nieco w tyle. 
Na jn'Zykład Tadeusz Kulisie­
wia ukończył dwa wysoce 

Zespól Ple!nl I Tańca zamie· 
rza WYlitępować nie tylko w 1ze• 
regu mlut województwa 16dzkle· 
ro ora1 całego kraju, odwJedza ć 

wa1iościowe cykle „Podróż on będzie równlet ośrodki wleJ· 
po Czechosłowacji" i „Portre- sk}e, POM, spółdzielnie produk· 
ty bojowników o wolność i 

1 

cYJn• ltd. 
demokrację" , które niewątpli- Q . 
wie posiadają trwałą wartość. peromontaz 

W rzeźbie, ob(}k nagrodzo- Strasznego Dworu" ' 
nych Nagrodami. Państwowy- " 
mi dzieł „Lenin" Wnuka i 
„Głowa Jaracza" Pugeta, na­
leży wymienić zademonstro­
wane na obecnej III Ogólno­
polskiej Wystawie - wstrzą­
sającą w swym wyrazie i-;:eź­
bę . Horno - Popławskiego pŁ 
,.Matka Belojannisa" oraz do­
skonalą „Głowę żołnierza ra­
dzieckiego", dłuta Xawerego 
Dunikowskiego. 

Wystawa ta, Jeśli chodzi o 
malarstwo, wykazała niewąt­
pliwie dalszy rozwój ideowo­
artystyczny wielu plastyków, 
dala wiele ciekawych i wartoś­
ciowych dziel, m. in. „Gogol" 
Studnickiego, będący ciekawą 
próbą nieszablonowego pe>r­
tretu. 

Sztuka operowa ma w ł.odzl 
wielkie rzesze mllośnlk6w. Swlad• 
czy o tym ołb ra:ymJa frekwencja 
na corocznych gościnnych wystę· 
pach Opery Sląskie j . Potneba 
zorganJzowanla w naszym robot„ 
niczym nlieścle stałej opery nie 
u lega wątp liwości . Totet czynion e 
są starania w teJ sprawie. 

Jako zaczątek przyszłej opery 
p rzygotowano staraniem 1rupy 
młodych ~pJewaków I „ Artosu" 
operoroontaż „Strasznego Dwo­
ru" Stanis ława Moniuszki. Będzie 
to „normalne" przedstawienie tej 
opery, p ozbawione jedynie (ze 
względu na brak odpowied nich 
warunków scenicznych) oprawy 
dekoracyjnej . .Jako soliści wystą· 
plą w opero1nontaźu młodzi, obie­
cujący śpie wacy , absolwenci 16d•· 
klej Wytszej Szkoły Muzycznej, 
Partie chóralne wykonywać bę· 
d2ie kilkudziesięcioosobowy Cll6r 
„KaJłoka", partie muzyczne -
OrJtiestra POlł\CZODYCh Teatrów 
~tuzycznych pod dyr. w. Geigera. 
W przedsta wte n lu uczestniczy tak­
te balet Społecznego Ogniska Mu· 
zycznego. Operomontaż ,,Strasz· 
nero Dworu11 wystawiany będzie 
w sali Teatru Muzycznego przy 
ul. Piotrkowskiej 2ł3, w ka:!dą 
niedzielę i święto, o g-odz. 15.30 I 
w POlliedzłałkł, o godz. 19.1S, 

10 grudnla w godzinach 
wieczornych przyjecha­

liśmy do Wiednia. Na dworcu 
oczekiwała nas misja polska 
oraz - z naręczami kwiatów 
- pi:-zedstawiciele Austriac­
kiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, Ogromny, zalany po­
tokama światła, peron dudnił 
i syczał od przyjeżdżających 
ze wszystkich krańców świa­
ta pociągów. 

Przybywali Murzyni z Af­
ryki, pełni południowego tem­
peramentu Brazylijczycy, 
smagli Hindusi, delegaci z 
Węgier, Wielkiej Brytanii 
krajów arabskich, Chinki I 
Koreanki w białych, długich 
sukniach, profesorowie uni­
wersytetów państw zaoceani­
cznych, pastorzy ewangeliccy, 
kołchoźnicy Mongolski,ej Re­
publiki Ludowej, r<1dzieccy 
pisarze, uczeni i stachanow­
cy, słowem - ludzie z całej 
kuli ziemskiej. 
Patrząc na ten różnoJęzycz­

ny i różnobarwny tłum dele­
gatów rozmaitych narodowo­
ści, ras, wyznań i poglądów 
pÓlitycznych, każdy z nas od­
czuwał, że Kongres będzie 
czymś odmiennym od poprze­
dnich zjazdó~ bojowników 

j pokoju. 

Wiedeń w nocy 
Jechaliśmy autokarem do 

hotelu. Obok mnie siedziała 
chłopka z Ziemi Lubelskiej -
Mazurowa, z którą zaprzyja­
źniłam się serdecznie oraz 
niepoprawny żartowniś Szcze­
pan Błaut - znakomity gór­
nik śląsko-dąbrowski. 

Szmat drogi dzieli glówną 
arterię Wiednia - Gaertner­
strasse - od dworca. Wyglą­
dając oknem zwróciłam u­
wagę na dziwne dla mnie 
zjawisko. Ulice Wiednia by­
ły o tej porze zupełnie puste. 
Była zaledwie godzina 21 wie­
czorem. Pomyślałam sobie, że 
w Łodzi jest większy ruch o 
2 w nocy, aniżeli wieczorem 
w stolicy Austrii 

, - W Katowicach - mówił 
Błaut - dzieci nasze wycho­
dzą o tej porze z Domu Kul~ 
tury, na ulicach jest gwarno 

Kornelia Plewi ńska 
m aj ster przewi jalni ZPB Im. K~nlcklego, delegat na Kongres Na· 

rodów w Obronie Pokoju w Wiedniu. 

Autokar zatrzyma! się w 
centrum miasta na ulicy Sw. 
Anny, opodal głównej ulicy 
Gaertnerstrasse. Umieszczono 
nas w hotelu króla Romana 
na IV piętrze. Jest to zabyt­
kowy pałac, o krętych, wy­
sokich schodach, bez windy. 
Przyznam się szczerze, że za­
n im doszłam do pokoju, mia­
łam - jak mówi Błaut -
„serce na agrafce.„" 

Opowiada nie 
austriacl:i iej 

tkaczki 
Stosunek Wiedeńczyków do 

Polaków jest bardzo serdecz­
ny. Mam na myśli Jud Wied­
nia, a nie tych, co liżą łapy 
amerykańskich kapitalistów. 
Podchodziły do nas kobiety z 
fabryk, takie jak my, tkaczki 
czy prządki, lecz żyjące w 
jakże odmiennych warunkach. 

Rozmawiała ze mną tkacz­
ka z wiedeńskiej fabryki włó­
kienniczej . Młoda, 30-letnia 
kobieta. Ma męża i dziecko. 

- U nas - mówiła - ma­
my ludzi i maszyny. Brak 
nam tylko surowca. Niedaw­
no zamknięto fabrykę. Zwol­
niono nas wszystkich z pracy. 

- A u nas - odpowiedzia­
łam - mamy surowiec i ma­
szyny, tylko ludzi nam brak. 
Nie ma bezrobocia. Chętnie 
przyjęlibyśmy setki, a nawet 
tysiące Judzi do pracy. 

Spojrzały na mnie duże, 

zdziwione oczy bezrobotnej 
tkaczki wiedeńskiej. 

- Ja - odrzekła, wzdycha­
jąc - dafiir haben wir die 
Marshallhilfe. (Tak. Za to 
mamy pomoc Marshalla). 

Skutki 
amerykańsk i e j 

" 

go 150 szylingów, 2 kg chleba 
- 7 szylingów, metr węgla -
100 szyllngów, za miesięczny 
bilet tramwajowy - 43 szy­
lingi. W ten sposób 4-osobowa 
rodzina aust r iacka, kupując 
codziennie dwukilogramowy 
bochenek chleba, wydatkowu­
je łącznie na komorne, tram­
waj i opal 503 szylingi mie­
sięcznie. 

Jakże więc mocno zc!zlwi-

Szczepan Blaut w rozmowie z 
delegatem rumuńskim, Gorgie ' 
Takie, przewodniczącym spół-

dzielni produkcyjnej, 

Foto - specJalny wysłannik 
CAF - Zy g. Wcłow i (1skl 

Na Kongresie byli m. In. 
dwaj księża z Węgierskiej Re­
publiki Deme>kratycznej, W 
niedzielę poszli do katedry 
św. Stefana, chcąc odprawić 
mszę świętą. 

Biskup wiedeński · odmówił 
ich prośb ie. - Dla duchow­
nych - oświadczył - wal­
czących o pokój, bramy kate­
dry są zamknięte. 

Fakt ten wywołał u wielu 
wierzących delegatów duże 
rozgoryczenie. 

Drugi przykład: Brazylijczy­
cy są bardzo pobożni. Jeden· 
z nich ciężko zachorował. Pro­
sił o przysłan ie księdza z 
świętymi sakramentami. Jed­
nak wiedeński kler odmówił 
udzielenia ostatniej pociechy 
umierającemu. Wielu delega­
tom, którzy wierzyli dotych-

. czas w dobre intencje Waty­
kanu, spadło bielmo z oczu. 
Przekonali się, kto jest za po­
kojem, a kto za wojną. 

O radosny uśmiech 
dziecka 

Pragnę wspomnieć dwa mo­
menty, jakie miały miejsce 
n a Kongresie i których nie 
zapomnę do końca życia. 

Wśród głębokiej ciszy przy­
słuchiwaliśmy się przemówie­
niom delegatów radzieckich-· 
Erenburga i Korniejczuka. 
Słowa ich były pelne pro­

stoty i miłości dla człowieka, 
człowieka, który urodz ił się 
po to, by tworzyć i kochać, 
dla którego najwyższym 
szczęściem jest radosny u­
śmiech dziecka. Do walki o 
szczęście tych małych, bez­
bronnych istot, o nieza kłócony 
spokój matki nawoływali ra­
dzieccy delegaci narody świa­
ta. Do zaprzestania wojny w 
Korei, Vietnamie, na Mala­
jach i wszędzie tam, gdzie stą­
pa but najeźdźcy imperiali­
stycznego. 
Byliśmy głęboko wzruszeni, 

a zarazem dumni, że na cze­
le bojowników pokoju stoi 
potężna, niezwyciężona siła 
- Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich. Newerly w „Pamiątce z Ce- genci Zdzi&Jaw, Górzyński i 

lulozy", po raz pierwszy w Ii- Mieczysław Mierzejewski, a 
teraturze polskiej, stworzył obecnie wielkie sukcesy odno­
znakomity artystyczny obraz si w Moskwie Opera Poznań­
romantyzmu rewolucyjnej wal- ska. Również bardzo poważ­
ki, toczonej przez polską kla- nym zwycięstwem muzyki 
~e robotniczą w latach mię- polskiej stał się Konkurs 
dzywojennych. Stworzył pier- Skrzypce>wy im. Wienfo wskie. 
ws7:ą w naszej' literaturze ży- go w Poznaniu, na którym 
wą, pełnokrwistą postać boha- ekipa poi.ska z Wandą Wiłko­
tera - jakim jest komunista mirską na czele (Il Nagroda) 
Szczę.sny Bida, w którego to- zaj~la doskonale miej sca, tuż 

We wszystkich dzledzmach 
kultury starali się nasi pisa­
rze i artyści tworzyć dzieła jak 
najbardziej „godne naszej 
wielkiej epoki, godne naszego 
narodu''. W walce swej o sztu­
kę socjalistyczną odnieśli nie­
wątpliwie wiele sukcesów, 
które staną się podstawą dal­
szej twórczej pracy w Nowym 
Roku 1953. 

ALEKSANDER ROWIS'SKI 

Miody zespól operowy, którero 
p1otluJ„<:Je ocenimy po raz pierw„ 
s:r.y w nledzlelę, dn. ł stycznia, 
projektuje przygotowanie kolej· 
nyi;,h oper, m. In. „F'łlsa" Mo­
niuszki oraz Jednoaktówki uubaja 
„Lutnik z Kremoo.y0 • 

od „pieronów", a pod kinami • 
ciżb'! ludzi. 1 

„pomocy 

Jiśmy się, gdy jedna z reak­
cyjnych gazet wiedeńskich 
zamieściła nazajutrz po na­
szym przybyciu artykuł pełen 
bzdur i perfidii. Autor arty­
kułu ostrzegał właściciela ho­
telu, by nie podawał nam od 
razu wiele jadła, gcjyż z po­
wodu biedy w Polsce delegaci 
zechcą raz wreszcie „zaspo­
koić" głód, co może odbić się 

Drugą wielką chwilę prze­
żywaliśmy, gdy w ostatnią 
noc naszych obrad odczytano 
wynik glosowania nad orę­
dziem do na rodów świata. Lu• 
dzie obejmowali s ię, ściskali 
serdecznie, całowali. Spleceni 
rękoma staliśmy, śpiewając 
każdy w swoim języku pełen 
radości i życia hymn SFMD. 

, each odbijają się historyczne za znakomitymi skrzypkami 
warunki żvcia ludu pol!ikiego. radzieckimi. 
Cała książka przesiąknięta jest Kompozyte>rzy nasi atworzy­
żarliwo~ą idee>wą i wielką li wiele cennych i wartościo­
pasją twórczą, które die<:ydują wych utworów muzycznych. 
o jej głęboko par-tyjnym cha- Np. Witold Lute>sławski osiąg­
rakterze. nął w swym „Tryptyku śląs-
Wśród innych utworów wy- kim" i licznych pieśniach du­

bija się przede wszystkim po- ży postęp na drodze do muzyki 
wieść Bohdana Czeszko „Po- realizmu socjalistycznego. Po­
kolenie", ukazująca bohater- dobnie cennymi osiągnięciami 
ską walkę pierwszych kół są IV kwartet, IV sonata i 
ZWM-owskich, które powstały VI Koncert skrzypcowy Gra­
w czasie okupacji hitlerow- żyny Bacewiczówny oraz ilu­
i;kiej na warszawskil~j Woli. stracja muzyczna Andrzeja 
Wielkim sukcesem młodego Panufnika do filmu dokumen­
v1sarza jest to, że przepoił talnego „Wit Stwosz". 
książkę, opisującą tak ponury 
i tragiczny okr~. serdeczną 
wiarą w człowieR':! i w jego 
zwycięstwo. 

Leon Pasternak w „Ke>munle 

Sukcesy rzeźby 
i grafik i 

miasta Łomży" daje piękny w 
literacki obraz rewolucyjne j 

plastyce naszej' w . dal­
szym ciągu toczyła się 
poważna bi-twa o podnie­

sienie poziomu ideowego i ar­
tysty=ego. Największe suk-

NA ZDJĘCIU: jedna z prób operomontażu „Strasznego Dworu". Na 
balet Spolecznego Ogniska M uzycznego. 

pierwszym planie 

~~~~~~~~~~~~~~~~--' 

walki pol;ikiej klasy robotni­
czej . Książka Pasternaka, o­
JXirta na przeżyci.ach autora, 
ukazuje bestialstwo, s adyzm I 
zgniliznę piłsudczykowskiP.go 
faszyzmu araz boha terstwo 
polskich komunistów. 

Przytoczone P<lwieści są 
dziełem' pisarzy - komuni-
stów. Swiadomość I ideologia 
marksistowsko leninowska 
oraz czynny udział w walce 
klasy robotniczej wpłynęły n.a 
dojrzałość artystyczną ich u­
tworów. Ideologia mark&istow­
sko - leninowska coraz silniej 
oddziałuje również na pisany, 
wychowanych i wykształ ­
conych pod wpływem ideologii 
burżuazyjnej . Odchodzą oni 
nie tylko coraz. bardziej zde­
cydowanie od tematyki wy­
łącznie psychologistycznej, o­
d erwanej od życia lub je znie­
ksztalcającej , ale, jak np, zna­
komity styl i.sta, Tadeusz Bre­
za w „Uczcie Baltazara", 
przechodzą do demaskowania 
zdradzieckich knowań reakcji 
i ukaZIUją skomplikowaną dro­
gę, która wiedzie zbłąkanych 
inteligentów, jak bohatera 
książki Brezy, do obozu socja-

PISARZ WALCZĄCY 

lizmu. · 
Podohnie poważne pr zemia­

ny ideologiczne ukazują : Wo.i­
ciech Żukrowski w powieści o 
wrześniu 1939 r. „Dni klęski" 
i Kazimierz Koźniewski w 
„Piątce z ulicy Bal"Skiej". 

W śród tegorocznych laure-
atów Stalinowskiej Na­

grody Pokoju znajdujemy na­
zwisko wybitnego niemieckie­
go poety i prozaika, Johanne­
sa R. Bechera. Polsk iemu 
czytelnikowi pisarz ten nie 
jest j eszcze należycie znany. 
Poza jedyną powieścią o wil­
helmińskich Niemczech pt. 
„Pożegnanie" (tłumaczenie 
Juliusza Saloniego), innych 
jego dzieł w przekładzie na 
język polski nie posiadamy. 

Johannes R Becher ma po-

Załow3Ć tylko należy , że j 
wśród najcenniejszych utwo- I 
rów powieści 1952 r . zn alazło 
się mało utworów (właściwie \ 
tylko „Uczta Baltazara" i\ 
„Piątka z ulicy Barskiej" ) po_ 
święconych tematyce śc iśle 
współczesnej. Jo~annes Becher'. 

I laureat Międzynarodowe} Sta­
linowskiej Nagrody „Za u­
trwa lanie pokoju między na­

rodami", 
Tylko jeden 
wiel ki fil m 

Film nasz, choć pracuje 
w trudnych warunkach 
technicznych, w minio-

nym roku niedostatecznie wy­
korzystał istniejące ruiwet 
możliwości. Stać nas niewąt­
pliwie na większą ilość filmów 
tej miary co „Młodość Chopi­
na", Aleksandi:-a Forda. Był 
to jedyny w 1952 r. film wiei-

za sobą bogatą twórczość li­
teracką i nie mniej bogatą i 
wielostronną działalność spo­
łeczno - polityczną. Jest to 
jeden z tych pisarzy, których 
droga rozwojowa była od po­
czątku jasna i zdecydowana. 
Urodził się w r. 1891 w Mo­
nachium, gdzie uczęszczał 
również do szkoły podstawo­
wej i gimnazjum. Studia uni-

wersyteckie ukończył w Ber­
linie i Jenie. 

W roku 1917 wstępuje Be­
cher do niezależnej partii so­
cjalistycznej , w r ok później 
do „Spartakusa", a następnie 
staje się członk iem Komuni­
stycznej Partii Niemiec, któ­
rej wiernie służy przez całe 
swoje życie. 

Pierwsze utwory ogłosił Be­
cher w 1914 roku. Od razu 
dał się poznać jako poeta -
antymilitarysta, zdecydowany 
wróg wojny imperialistycznej. 
Również jako jeden z pierw­
szych poetów niemieckich po­
witał Becher w swoich utwo­
rach Wielką Rewolucję Paż­

dziernikową - to „światło 
idące ze Wschodu". 

W pierwszym okresie twór­
czości (zbiory wierszy „Do 
Europy", „Zbratanie'', ,,Poezje 
dla narodu" i inne) pozosta­
wał Becher pod silnymi wpły­
wami panującego wówczas 
wszechwładnie ekspresjoniz­
mu. Poeta sam jest suro­
wym sędzią własnych utwo­
rów. Twórczość swoją z okre­
su pier.vszej wojny światowej 

określa mianem „pacyfistycz­
nej opozycji p rzeciwko reżi­
mowi", która · dopiero po woj-

. nie przeobraża się w „świa­
domą walkę z reakcją". 

W roku 1926 staje Becher 
przed sądem, oskarżony o 
zdradę stanu. Bezpośrednią 
przyczyną tego oskarżenia 
była powieść jego pt. „Ban­
kier na polu bitwy" - suro­
wy obrachunek zbrodni kapi­
talizmu. P roces pisarza wy­
wołuje oburzenie całego po: 
stępowego świata, m. in. !Ma-

ksym Gorkt ogłasza płomien­
ny „Protest protiw suda nad 
Becherom" (Protest przeciw­
ko ,sądowi nad Becherem). 
Pod naporem opinii świata 
Becher zostaje uwolniony, ale 
już w kilka lat później, po 
doj ściu Hitlera do wladzy, w 
1933 r„ musi uchodzić na emi­
grację. Rozpoczyna się trudna 
droga poety, któi·y jednakże 
nie ustaje w walce o pokojo­
we, demokratyczne Niemcy. 
Początkowo przebywa w Au­
strii, potem w Szwajcarii, 
Czechosłowacji I Francji. W 
r. 1935 bierze udział w anty­
faszystowskim kongresie o­
brony kultury w Paryżu I w 
tym samym czasie wyjeżdża 
do Moskwy, gdzie pozostanie 
aż do momentu wyzwolenia 
Niemiec spod przemocy hitle­
ryzmu. 

W Moskwie obejmuje re­
dakcję miesięcznika „Litera­
tura międzynarodowa, zeszyty 
niem ieckie", rozwijając nie­
bywałą aktywność pisarsko -
społeczną, Przemawia przez 
radio, pisze \v pismach emi­
gracyjnych, drukuje ulotki i 
wreszcie wydaje swoje u­
twory w „Międzynarodowej 
Książce" w Moskwie. 

W r. 1945 wraca jako jeden 
z pierwszych do Niemiec, 
podpisuje odezwę o utworze­
niu nowej Komunlstycznej 
Partii Niemiec i obejmuje o­
bowiązki , przewodniczącego 
„Związku kulturalnego do de­
mokratycznej odbudowy Nie-
1niec" . 

Becher jest dwukrotnym 
laurea tem: nagrody literackiej 
im. Goethego i państwowej 
nagrody NRD 1 s.topnia, 
współredaguje miesięczn ik li­
teracko - polityczny „Aufbau" 

i piastuje funkcję wiceprze­
wodniczącego Ni!!mieckiej A­
kademii Sztuk. Wespół z kom­
pozytorem Hansem Eislerem 
napisał hymn Niemiecki\j Re­
publiki Demokratycznej , wre­
szcie w r. 1950 wybrano ge> 
do Komitetu Centralnego So­
cjalistycznej Partii Jednoś ci. 

Johannes R. Becher od po­
czątku swej powojennej dzia­
łalności opowiedział się za po­
kojem jako jego płomienny I 
żarliwy ,obrońca. Już na pier­
wszym kongresie pisarzy nie­
mieckich, w 1947 roku, wy­
stąpi! z głośnym naówczas 
przemówieniem „Rola pisarza 
w walce o pokój" . Widzimy 
go następnie na wszystkich 
kongresach obrońców pokoju, 
jako aktywneJ:(o Ich uczestni­
ka , a od r. 1050 i ako członka 
Swiatowego Komitetu Pokoju. 

Tak więc czynem I słowem 
wspiera Johannes R. Becher 
walkę swego narodu o zjed­
noczenie Niemiec, o p rzyjaz­
ne, oparte na demokratycz­
nych zasadach współżycie 

między narodami. W licznych 
jego utworach (zbiory wier­
szy: „Wysoka straż", „Po­
wrót'', artykuły „O woli po.: 
koju") motywy te przewija ją 

się nieustannie. 

Johannes R. Becher, demo­
krata i humanista, wybitny 
poeta 1 prozaik Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, o­
trzymał wysokie odznaczenie 
stalinowskie za poważne o­
siągnięcia w walce o uchro­
nienie ludzkości od nowej po­
żogi imperialistycznej. 

JAN KOPROWSKI 

O tej „pomocy" amerykań- · szkodliwie na ich zdrowiu„. 
skiej miałam możność prze-
konać sic: podczas pobytu w Artykuł wywołał wśród na­
Wiedniu. Przechodnia uderza szej delegacj i w iele wesoło­
szczególnie ogromna ilość pro- ścL Zauważyłam jednak, jak 
stytutek, kręcących się na zaciskała się żylasta pięść 
wszystkich ulicach miasta. w arszawskiego murarza, de­
Przypomniała mi się przed- legata Skórzyńskiego, a zwy­
wojenna Łódź - siedlisko nę- kle wesoły. Szczepan Blaut 
dzy , suteren, ba rłogów i cho- zgrzytną! zębami, mrucząc z 
rób. Podobnie jak w Polsce oburzeniem ; „saki:amenckie 
p rzedwojennej widać tu na pierony"„. 
każdym kroku żebrakąw -
okaleczonych inwalidów wo­
jennych, beznogich, bezrękich, 
ślepców, ludzi straconych dla 
życia w kapitalistycznej Au­
strii, dla których jedynym ra­
tunkiem od głodowej śmierci 
jest... jałmużna . 

Ale kto ją może dać, kiedy 
wokół panoszy się straszliwa 
nędza . 

Oto obrazek: widziałam 
w Wiedniu ulicznych graj ­
ków. Młodzi chłopcy i d zie-; 
ci, studenci i starcy 
gra j ą , tańczą, śpiewają. Ie~ 
żony i siostry i córki zacze­
piają natarczywie przechod­
n iów: „Geben Sie etwas fur 
Musik". 

Nielep!ej powodzi się pra­
cującym, a nawet inteligencji. 

W Austrii nie ma wielu le­
karzy. Miasteczka powiatowe 
i wsie pozbawione są opieki 
lekarskiej i ośrodków zdro­
wia. Delegat polski pro!. 
Hirszfeld opowiada! nam, że 
w Wiedeńskim Instytucie Mi­
krobiologicznym pracuje za­
ledwie dwóch asystentów.„ 
Większość lekarzy jest .do­
rywczo zatrudniona. Niektó­
rzy zarabiają dodatkowo, gra­
jąc w nocnych orkie1;trach 
kawiarnianych. Niedawno le­
karze wiedeńscy urządzili de­
monstrację, maszerując w 
białych fartuchach i domaga­
jąc się pracy. 

A rząd austriacki zamiast 
troski o zdrowie ludności, 
przeznacza - na rozkaz ame­
rykańskich lmperiftl!stów -
większą część swego budżetu 
na zbrojenia. 

Gospodarski 
rachunek 

Kto, jak kto, ale my, ko­
b iety, potrafimy szybko zna­
leźć z sobą wspólny temat. 
Byłam z delegatkami innych 
krajów na spotkaniu z Wie­
denkami w hotelu Post. Spot­
kanie zorganizował austriac­
ki „Frauen- Verband" (Liga 
Kobiet). Razem z nami była 
przewodnicząca SDFK siwo­
włosa Eugenia Cotton z Fran­
cji, Nina Popowa ze Związku 
Radzieckiego oraz przedsta­
wicielka Chińskiej Republiki 
Ludowej . 

Po części oficjalnej, zawią­
zała się serdeczna i szczera 
rozmowa. Nas, kobiet, obok 
sprawy pokoju, interesują 
przecież codzienne kłopoty 
gospodyni domu. W rozmowie 
z Wiedenką dowiedziałam się, 
że przeciętny zarobek robotni­
ka wynosi miesięcznie około 
800 szylingów. 

- A jak można z tego wy­
żyć? - spytałam. 

Zaczęła mi wyliczać: za po­
kój z k~hnią pli!ci komorne-

Gdyby mie1i tak ą 
Konstytucję„ . 

Kłamstwo jak mówi 
przysłowie - ma krótkie no­
gi. Prości ludzie w Austrii i 
postępowa inteligencja wchła­
niaj<\ każde słowo prawdy, 
jakie dochodzi z krajów de­
mokracji ludowej . Wiedeńczy­
cy żywo interesują się społe­
czno - politycznym ustrojem 
Polski Ludowej. Ogłoszenie 
Kon stytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej wywołało 
u nich wiele dyskusji i ko­
mentarzy. 

Dziennikarze austriaccy na 
spotkaniu z delegatem Polski, 
Osmańczykiem, zasypywali go 
pytaniami o naszej Konstytu­
cji. A gdy im powiedział, że 
posłowie w Polsce odpowie­
dzialni są przed narodem 
w razie niewywiązania się z 
zadań mogą być przez wybor­
ców odwołani, dziennikarze 
odrzekli: „Szkoda, że u nas 
nie ma takiej konstytucji. 
Gdyby nasz naród miał takie 
prawo, odwołałby natychmiast 
trzy czwarte posłów"„. 

I von Viesharien 
oskarża 

W wielkiej sali Konzert­
haus, gdzie odbywał się Kon­
gres Narodów, pr~emawiał 22-
letni Ivon Viesharlen. Jest to 
były żołnierz armii USA, 
zwerbowany jako bezrobotny 
z Kanady do Korei. !Młody 
Kanadyjczyk widział skutki 
bomby napalmowej, terror i 
zniszczenia dokonywane przez 
Amerykanów w Korei. W 
Korei został też ranny. Le­
żąc w szpitalu przemyślał 
wiele o wojnie. Zrozumiał, 
ze go oszukano, że nie 
ma sensu walczyć i ginąć o 
interesy monopolistów USA. 
Vieshar ien uciekł do Kanady. 
Głosił prawdę o zbrodniach 
amerykańskich w Korei. 
Przyjechał do Wiednia, by tu, 
z trybuny Kongresu Narodów, 
rzucić akt oskarżenia pod a­
dresem. amerykańskich pod­
palaczy świata i ich pomocni­
ków. 

Watykański e „~ax" 
znaczy wo1na 

O tych „pomocnikach" chcę 
powiedzieć słów kilka. Mam 
na myśli stosunek Watykanu 
do sprawy pokoju. Jestem 
starszą kobietą i prostą ro­
botnicą. Nigdy w swym życiu 
nie skłamałam. To, co tu po­
daję, miało miejsce w Wied­
niu w grudniu 1952 roku, a 
świadkami tego zdarzenia są 
katolicy. 

F ragment glosowania nad orę­
dziem Konoresu Narodów. 

Foto - specjalny wyst„ nnlk 
CAF - Zyg, Wdowhiskl 

Nasze zadania -
„Wzywamy narody świata 

do walki o triumf duc-ha ro­
kowań i porozumienia, o pra­
wo ludzi do pokoju" - głosi 
orędzie Kongresu Narodów. 

Wraz z innymi delegatami 
Polski położyłam w Imieniu 
naszego narodu podpis pod o­
rędziem. 

A teraz musimy przetwo­
rzyć Je w czyn. Orędzie głosi, 
że najświętszą sprawą ludz­
kości jest walka o pokój, o su­
werenność i niepodległość na­
rodów. Kraj nasz dzięki po­
mocy ZSRR zos.tał wyzwolo­
ny i rozbudowuje się w szyb­
kim tempie. 

Gran ice nasze są granicaml 
przyjaźni, Ale na naszą 
ojczyznę czyhają chciwe łapy 
amerykańskich miliarderów 
oraz zbankrutowani hrabiowie 
polscy na emigracji. Znów 
nam zrzucili z samolotu dwóch 
dywersantów. by niszczyć to, 
co budujemy z wielkim wy­
siłkiem. Musimy więc być 

czujni na każdym kroku. Mu­
simy lepiej niż w ubiegłym 

roku pracować i walczyc o 
każdy dodatkowy metr tkani­
ny i kilogram przędzy. 

Nowy, 1953 rok rozpoczyna­
my uporczywą pracą o zwię­
kszenie produkcji, o wzrost 
Qszczędności, o poprawę jako­
ści. Musimy to uczynić, bo 
każdy nasz sukces gospodarczy 
wzmacnia naszych braci -
robotników i chłopów w kra­
jach kapitalistycznych i kolo­
nialnych, wzmacnia sity na­
rodów, walczących o świętą 

sprawę - o sprawę ~~u.:., 



STR. 6 

Na półce z książkami 

Gdy ,,niemożliwe'' 
staj.e się wykonalne 
J esteśmy bolszewikami po cięskie zakończenie. Takle za­

" to. ażeby dokonywać rz<:>- angażowanie się czytelnika w 
cz:v, które przewyższają siły s;:rawy przez autora opisyw~-
1nnych Judzi" ... Te dumne sto ne, świadczy zawsze o wyw­
wa, 1111ypow(edziane przez ;;.:- kJm kun~zcie twórcy. 
kretarza Obwodowego Komite- Z tematyką odbudowy spil­
tn Partii - Bazylewa, można tykamy się wielokrotnie w t'.l· 
by postawić jako motto pięk- mie „Opowiadań abchas­
nej, ciekawej opowieści Miko- kich"„), zawierającym utwory 
ła.ja Antonowa - „Pierwazy ośmiu wybitnych pisarzy, a 
!!tap" *), opartej na tematyce rr.. in. G. Gulii - laureat~ · 
odbudowy Kraju Radzieckiego Nagrody Stalinowskiej. 
ze zniszczeń i ruin wojennych. Górzysta Abchazja - za-

Do jednego z miast, skr;d chodnia część Republiki Gr!.! · 
dopiero co przepędzono taszy- z.ińskiej była za czasów car· 
stowskiego wroga, przybywa ski.eh krajem pustynnym, ni·~­
dyrektor wielkich, zmechani- dostępnym, zaniedbanym. Dzię­
zowanych zakładów pieka~- ki Wielkiej Rewolucji Paź­
sklch - Łobanow, z zadaniem dzlernikowej i stalinowsk'm 
1Jruchomlenia ich, w termln1e pięciolatkom, obszar ten po­
jak najkrótszym. Wymaga te- krył się gęstą siecią dróe, 
go konieczność zaopatrzenia w elektrowni wodnych i zas•Jb­
chleb zarówno napływającej nych kołchozów. W miastach 
lvdności cywilnej, jak i ran- . rozwija się przemysł, powstah 
nych żołnierzy w pobliskkh liczne szkoły, instytucje kultu­
szpitalach. Zadanie jest tak ralne i zdrowotne. Poziom ży­
trudne, że wydaje się nlew {- c;a podnosi się stale, a no·.v' 
konalne: zakłady Jeżą w gru- li1dzie Abchazji - wespół z 
zach, trzeba je dźwigać z nie milionami swych radziecki~h 
ostygłych jeszcze zgliszcz, przy współbraci przyspieszają 
dotkliwym braku rąk robo- marsz do komunizmu. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Wędrówki kinomana 
8 yłe~ t,:ledawno .w kin'e 

„Wisła na f1lm1.e „Nau­
czyciel tańca". Kino to, i ~·k 

wiadomo, wyświetla C·O sob0tę 

filmy w wersji oryginalnej -
bez naJpisów i bez dubbin~. 
Powie ktoś może: „Kino dla 
wybrańców, znających obce 
języki". Zdaje mi się, że t~ n 

ktoś nie ma jerlnak racji. Weź­
my na przykład chociażby 

Skoro już mowa o filmach 
barwnych, warto przypomnieć. 
że należy do nich film o „T~­
rasie Szewczence", wielkim 
poecie ludu ukraińskiego. W 
f:lmle tym, pokazującym siłę 
i znaczenie postępowej sztuki 
VI< walce nowego ze starym. 
podkreślone zostało brator­
slwo broni wszysthlch naro­
dów wa lezących o wolność I 
prawo do życia. Jednym z 

wspomnianego „Nauczyciela przyjaciól Szewc;ienki był wy. 
tańca" . Jest to sfilmowana bitny polski rewolucjonistH 
sztuka teatralna. Napisał ją - Zygmunt Sierakowski, dowód­
jako jedną z tysiąca kilku;et i:-a oddziału powstańczego w 
sztuk swojego pióra - wielki 1863 roku. W 1953 roku minie 
komediopisarz hlszpański z 90 lat od jego bohaterskiej 
końca XVI wieku, Lope de śtpierci. 
Vega. Przetłumaczona wier- W przeszłość oota nas rów· 

nież francuski film „Fan fan 
szem na język rosyjski l gra- Tulipan". Postacią tytułową 
na przez najlepszych wsp.)ł- jt'st w nim dzielny wojak, bo­
czesnych aktorów radzieck!ch. hater wielu francushlch poddń 
sztuaa ta nie nadaje się <lo ludowych. 
zdubbingowanla, gdyż bybby Zabawny jest też Dumltra-

Nie uda się Wall-Street'u kuklom cofnąć zegara 
dziejów ..• 

Najazd 

<i stycznia 1953 r. (Nr 3) 

Władfsfaw Smólski 

8atyryk idzie na spacer 
„ 

Wyszedł satyryk na 
spacer w samo połu­

dnie. Wszyscy w fabry­
kach i urzędach - pra­
cują , tylko en nic nie 
robi. Laseczką się poc;­
piera, a spod okularów 
patrzy surowo. Myśli: 
komu by tu dojechać? 

Wyszedł z domu: tut 
obok postój taksówek ... 
I wnet poczuł jeden z 
szoferów, że ma zanad­
to czerwony nos, a dru­
gi, że fizjonomię trochę 
podejrzaną. A satyryk 
za.dowolony. Idzie dalej. 
Myśli: komu by tu do­
jechać? 

Nie przepuści żadne­
mu z przechodniów. 
Idzie facet i już czuje, 
że ma gębę bumelanta. 

Idzie obywa tel ka i j uź 
się cze11wieni, że zosta­
ła zdemaskowana jako 
stara plotkarka. Idzie 
student z teczką I bled­
nie, bo egzaminy wszys­
tkie oblal. A satyryk 
zadowoiony. Idzie dalej, 
Myśli: komu by tu do­
jechać? 

Wyszedł na Piotrkow. 
ską. Patrzy - zbiego­
wisko. Bije się dwóch 
pijaków. A gapie za­
chwyceni klaszczą 1 wo­
łają: dalej go! Nagle 
wytrzeżwiell pijani, roz. 
biegł się przerażony 

tłum. Czy to milicja? 
Nie, -to satyryk nadcho­
dzi. Już wiedzą, że o 
nich będzie felieton. 

tramwaj u. Czują wszys­
cy, że niedobrze. ,Ci, co 
na tylnej platformie, że 
nie wchodzą do środka, 
i zawalają wejście. Ci, 
co w środku wozu, że 
nie wchodzą pomiędzy 

ławki, nie przechodzi\ 
do przodu l w ogóle -
bałagan robią. A saty­
ryk zadowolony. Wy­
siadł z tramwaju, Idzie 
dalej, Myśli ; komu by 
tu dojechać? 

Wszedł satyryk do u­
rzędu. Już go tu znają. 
Woźny pobladł. ~k 

przeleciał po wszystkich 
piętrach. Drżą urzędni­

cy. Ze lekceważą pracę, 
że się spóźniają i źle za­
łatwiają interesantów. 

.czych, wody, światła, maszyn Ośrodkiem zainteresowania 
i materiałów technicznych. pisarzy abchaskich jest czlo- (Z pamiętnika dyrektora pewnej fabT1Jkl) 

Wszedł do sklepu PSS, 
a kierownik sklepu od 
razu w ponsech: czuje, 
że manco wychodzi na 
światło. A satyryk za­
dowolony. Idzie dalej. 
MyśJi: komu by tu doje. 
chać? 

A tu ijłonko pięknie 

świeci. Spojrzał na nie 
satyryk i nagle poczuło 

słonko, że są na nim 
brzydkie plamy. Roz­
gniewało się słonko l 
m Ówi do satyryka; 

Ale Lobanow, tak jak Bazy- wiek epoki stalinowskiej, nie­
lew, jest komunistą, więc nie zmordowany budowniczy u­
zrażając się żadnymi trudno- stroju komunistycznego, bo­
.ściami, przystępuje do sprawy, jC'wnik pokoju I wolności na­
„która przerasta siły innych rodów. Bohaterowie licznych 
ludzi" . I w zaci!:tej walce z opowiadań - to byli żolrtie­
przeCJ!wnościami , przy pomocy rze frontowi, którzy po zwv­
parti! I najlep,zych ludzi za- cię~twie nad hitlerowskim na­
kładowego kolektywu, odno~I jeźdźcą stanęli w szereg'łch 
w „pierwszym etapie" pow3ż- pracowników powojennej pi~­
ne zwycięstwo: w ciągu 10 ciolatkl Poważną pozycję sta­
dni I nocy „fabryka chlebR" nowią opowiadania wojenne · 
zostaje uruchomiona . w ta•k'm otrazujące udział ludności ab­
slopniu, że • najpilniejsze oo- chaskiej w walce z faszyzmem, 
trzeby żywnościowe mia5ta w obronie kra.iu ojczystego, do 
mop,ą być zaspokojone. którego w r . !942 zbliżały sią 
Wielką zaletą opowieści An- hordy hitlerowskie. Temat.vk'.1 

tonowa jest wnikliwe I umie- p,:zeszłości historycznej oru 
jętne zindywidualizowanie pn- folklor Abchazji są również w 
staci bohaterów. Obok Loba- omawianym tu zbiorze repre­
nowa, którego można by na- zentowane. 
zwać „romantykiem czynu", Niezależnie od stylu. techn1-
obok dzielnych, pełnych pn- ki i dyspoz:l;'cji pisar~kich au­
święcenia brygadzistów, jak torów opowiada~, ?aJą on~ w 
Zubowa, Popławski i In„ wy- :respole barwny 1 interesujący 
stępują tu również ludz'e obraz życia narodu abchaskie­
oemiennego pokroju. Należy go w zg~ne} rodzinie naro­
do nich naczelny inżynier za- dów radz1eck1ch. W zestaw!P.­
kładów Maksarew, ostroż:ly niu z dpowleśc1ą Antono.wa. 
„minimalista", który zreszt<J tło I akcesoria utworów p1s~­
szyblfo daje się przekonać i rzy abchaskich wydadzą s·ę 
ponvać nieodparte.I prawdLiP. nam, w niejednym · szczególe, 
!kiJtec?.ności pod .iętych pr7.l'Z egzotyczne . Lecz ta odrębn·>~e 
Łobanowa wvsiłków. Odmien· nie stanowi o istocie rzec!y, 
nym - w pełni iuż tego słowa bow!em geograficzne . i etn•J· 
znaczenia - 1e~t w~tępca ł.o- graficzne podziały me są w 
banowa - Wolowik. nierób i Związku Radzieckim czynni­
intrygant. p,ostać zdecydow'l- kiem ~ praktyce życia ro~­
nle negatywna 1 przez to - strzyga1ącym. Czy w Smolen· 
wyjatkowa na tle pa trioty~z- sku, o którym pisze An~?now . 
nej 1 ofiarnej społeczności ra- czy. w ~óra;:h ~b.chazi1 . c:zy 
dzieckiej Oczywiście. postęo•1- gdziekolwiek indzie) na me­
wanie Wołowika ściąga nań zmierzonych. obsz~ra~h Krar1 
właściwe konsekwencje: czl.1• Rad, wszędzie rośme 1 hartuje 
·wiek tak nieużyteczny, a na- ~i.ę, walczy. i zwycięża .ws~a­
wet s7.kodliwy, zostaje ~zvblto mały człoW1ek r~dz1ec~. k .0 
wyeliml nowa ny spośród t vch, ry na f~mda~enci~ gema lny :h 
dla których odbudowa zni <7. - wskazan Lenina 1 Stalina -
czonego kraju jest najświęt- sobie i ludzkości całej buduje 
szym i najpilniejszym obo- nowy ~wiat. 
\'liązkiem. BOLESŁAW OUDZI~SICJ 

Opowiadanie Antonowa u!- ~fkolaJ- Antonow. Pierwszy 
mu.ie temat odbudowy na ~t-1- etap Pr'7.eklad autnryzowa11y '\Ila 
sunkowo was kim I ~kromn vm rl· Kntnw•kleJ -War~zawa. Pl \V 
odcinku Sp0sób tego uję~ia 1952 Str 2S6. · ••J Opnwładanta abchaskie Z JO:· 
jest Jednak tak żywy i pas~v- z~ke ""ytsklee;o lł urn Hczyłl ~R 
nujący, że czvtelnik z napi.;- talrn r. Htc 7 yńske 1 Menryk Roll• 
t<1 uwagą ~ledzi perypetie il'.<- - WAr·szawa. „Czy1el111k". Hl.32 

. cji i z rado~cia wita ,iej zwv- sir :mn 

Pod redakc:a mistrza klasy miąizynarndowei K. Makarczyka 
STUDIUM 

w. i M. P!atow 
B!ale ZllCZyna)ą I wygrywają. 

·1. Wal a311 
Piękne po-.inręcle. Je~łl •a· 

mia"1 Loąo ruchu blate gra I!\ 
1. \V'fl..a7. czarne rnogą się tarwo 
obronić: 1. •• Kq61 

2. cf7. Wh3+ J . Kq2, Wh8 ltd. 
Po 1. W a3 czarne n le mogą 

wzią~ wieży wobec 2. d7, gru;n 
więc 

1 .•.. Wh6 albo I. Wq7 (1. W~8 
przeg1·ywa od razu). 
I Na I.. W e;6 nasl~pu)e 2. d6 57 . 
Wg6 rttSI (Jerlyne). 

3. Wa3xa1 
I krl\I uza1 nych rna!dujący •lę 
na 7 111111 •poworlu)e przegr•"~ 
grly? na 3„„ Kh7·hd nastąpi ~fiu 
ra wfeży . 

4. wa7 a611 ltd. 
li Na 1 .••. Wq3-q7 białe 0.1,g 

ną zwvc·lęstwo t11r1A. ofłarą wle:':y 
a mianowkl.e: 2. Wa3-h3 +-1, 
l<h7·q8. 3 Wh3·q311 

Sturilurn 'łvnnyc h bre.c1 Pl atow 
Jesl h łacioe . a p1 zy tym poucza 
Jące poul~woż motyw pośwl~c:e 
nlłł wle'-v w r.elu pr zerorgownnta 
piona Jest częśty w pa1tll pra~ · 
tyczne). 

Rozrywki umysłowe (106} 

Zadanie · literackie 

5,8,9,111 

Li czby. umle">zc;r.one p1"7.Y trze._; h 
ry s1111l'idCh 11ttle1y 'l.H~ l >łµ 1l' llt<"I 
rarr11 . \\11.;hodzl)l'y1111 w ->klł:ld .:t,~ w. 
objuś1111J1ącyC'h t11Hcz~111U po··W<"tt:3· 
gól11ych 1 t11„11 tn:J 1 a riit-;H;;iµ111e oN 

ten qµn ... nŁ> orl'ł11 1l<H•1 e 1n e1 y 11R 
pl9UC orlµo wlerlrtln w ko l ~) n o,cl 
wz r·oslu li ·7h (nrl l rJo l4l I .id 
czylac" prawdz: •we 1m1ę i nazwi· 
sko p1"-a• 'l:H ra<i11e~ · \<le1.?,o Z'1'.iflEI 
go w liter 111nr7e p ('<I p<.:eurton1 
mem Maksyma GorkleQO. 

Wś1·nc1 o~nh Ktf'.r·e 01:1rteśl~ pre 
wtrllowe r·o1wl 1tn111le tego ZA<1A 
nta z,,~lłHlf\ roz.ln1o1uw~ne wcH co 
śclnwe nH2roc1y kMh\?~nwe 

Rozwt~1 ~tr1IA p1·o~lmy k1er-ow~ć 
do nA'lze1 re<łłll{<' Jl w te1 rnlr11e do 
dnia l 7 St)'CZ lllS L95:J r„ z dopl · 

•kłem na ko11ertach: Dział Ro<· 
rywek Umysłowych. 

ROZWIĄZANIE ZADAl'l Nr 98 I 99 
Loqoqr yf: - Kotow, Keres. • 
Rebus op isowy: - „Matko 

r>olkof Walcz o postęp I o :>t<ó j ' •t 
NctQ.tOdy k~łf\żl<owe z.o prawi 

·1to we ro?wlflZHnle p1 ·z~• nafr nnle1 
jerl11ego 111ctHnla wylosowały 1Hł 
'itęp11f1\C'e "1-anhv: 

t Janusz Marciniak, t..ćdź, ul . 
łnflanc.i.a 98 rn. 2. 

2 Zd21st,1:1w Aył>arczyk, ŁOdż. 

ul . War szawskai 60. 
J . Sta„•sł.Jw Bukowski , t.ódż, 

Uł P1otl"kOWSka 152, m 2a. 
4 Benedykt f(urzawa, poczta 

Witonia cowiat toczyca. 
5. K..-zysz.tof S1el1ck1, poc.rt.:. 

Biała Rawska, ul. Mick1ew1cza 4. 

Scena z filmu produkcji bu!garskiej pt. ,,Danka". 

to fizyczną niemożliwośc(ą. 

Częste napisy natomiast unie. 
możliwiłyby obserwowanie g:y 
aktorskiej. 

Nie zapominajmy więc o so­
botnich pokazach w kin:e 
,.Wisła". Są one jeszcze jeJ­
nym dowodem tego, że film 
to nie tylko rozrywka i mile 
spędzenie czasu, ale też potęż.­
ny instrument oświatowo-k:i'.­
twalny, Wyświetlanie film 'lw 
w wersji oryginalnej je~ 

wprowadzoną dopiero niedaw­
ne; nowością, ale jest to no­
wość, do której warto się jak 
najszybciej przyzwyczaić - i 
polubić ją. 

Innego rodzaju nowością , 

która bardzo ucieszy kinoma­
nów, są kolejne polskie filmy 
barwne. Zobaczymy je już w 
bieżącym miesiącu. Tym! 
„pierwszymi jaskółkam!" 

będą dwa filmy rysunko­
we („Opowiedział dzięciol su­
wie" i „Wspólny dom") oraz 
film kukiełkowy „Wawrzyń­
cowy sad". Tak więc będzie­

my mogli przekonać się, jak 
nasi filmowcy radzą sobie z 
barwą. Próby w tym kierun­
ku przeprowadzane są również 
w dziedzinie filmu fabularne­
go. 

che z rumuf1sk.iego filmu „Nor 
n iespodzianek", ' nakręconego 
na podstawie sztuki „Burzli · 
wa noc" I. L. Caragiale. ·w 
zwierciadle satyry widzimy tu 
brudną obyczajowość miesz · 
czańsk<i. Na szczęście czasy 
k!edy u władzy znajdowali 
się tacy ludzie, jak pan Du­
mitrache, należą już do bez.­
powrotnej przeszłości. Mówią 

o tym również takie filmy, jdk 
bułgarski „Danka" czy t<:ż 
czechosiowacki „Uczniowski 
rewir". 

Nie wszędzle jednak ludz!e 
pracy mogą patrzeć wokół 

siebie z uśmiechem 
jak bułgarska Danka, czy ~eż. 

czeska młodzież górnic-za. W 
dalekiej Korei trwa walka o 
prawo do wolności, któr.,,go 
odmawiali przedtem Koreań­

czykom cesarze japońscy i kh 
samuraje, a którego chcą ich 
obecnie poobawić imperiaMci 
amerykańscy. Film „Chtopc:­
na pozycji" mówi o tym, jak 
wal"ZY bohaterska Korea Par 
tyzana! Coli Czan Nen i SJn 
Cho Min, dzielna pionierk e 
Mun In Sum I wielu. wielu in 
nych, doczeka się czasów, gd~ 
w krwawej walce uzysk<1ne 
zwycięstwo nad wrogiem li· 

możliwi im twórczą, pokojowJ 
pracę. 

E. MARTUSZEWSIU 

Wró'cltem dzisiaj z urto· 
pu. Pl~kna rzecz - od· 
poczynek. Czuję olbr ztmf 
napły,w sil I ene1 gif. Chi:e 
się, cło llcha. pracować, 
tworzyć. c1złałaćl 

U!rlwlem siadł z11 biur· 
ko - prayszłH do mnie 
komlsja x Ceutr-alne~o Za· 
rządu . Będzie spretwclz..tla 
jakość prorlukcJI. No. et\:! 
pięknie. 'lam też eh.etatem 
tym się zająć. Członxvwle 
komisji posle<lzleil go· 
dzlnę I poszli do o<M•la· 
low W ~tael za nimi ., -zy· 
szła nowa komisja z -NY· 
działu fl11amR1wego. W iym 
cw.~le, klec1yśmy się ;p ze· 
bal I w dol<umeo1ach. p1·z.v· 
szły Jeszcze trzy komloJe. 
Od remanentów, artys1ycz· 
neJ twó„czoścl amato1·•l<1eJ 
I bezpieczeństwa przer.! W· 
pożarowego. Ple,wązym 
dwom dałem duk11me11ty , 
a straucy zat.ądall orle 
mnie. ażebym • nimi po­
'""' ne strych. 

Po dokładnym zbarlualu 
gaśnicy zeszliśmy aa pod· 
w61·ze. gdzie Już ne mnie 
czekały trzy nowe komi 
sje: z Inspekcji •anltuoe), 
auto-ln$pekcJI I komitetu 
d la spra w bezpteczeńdtwa 
pracy. żeby nie LraclC C'ł e 
su, zacząłem dawać wy· 
ta~nlenle wszys1kin1 ">d ra 
zu. ale szybko się zaplą 
talem. Czym barrlzleJ plą· 
ta tem się. tym więcej t.ą· 
dali ode mnie czlouk"Jwle 
komisji. Najl>łmizleJ sza1a· 
ta „artystyczna lwńrcl'>M 
ama1orska". Oska1 żali mn ie 
ni mniej or więcej o ro. te 
ukr·yfem przeci .1:1polec~erl· 
9twem Jakiś talent ~t.11110-
roclny ~plewaka czy ton· 
itlera. Nie wtadom o ezvm 
by się to skończyło, grly· 
by dwńr.b mlortych nner· 
itlcznych tu<ltl nie "lrlc.1.1g· 
nęło ninle aa •trono. . 

Zatąc1atl ode mnie da· 
11ych o ror:woJu ht){foJwll 
urzyrabryczneJ Mimo ?.r.ię ~ 

r.,;enfa -inAlazłem w ~obt e 

•Hę, eby wyrazić zdziwie­
nie. 

Przecłef w rabryce 
prócz dwóch kolńw . Md· 
neJ hodowli ote ma. Nie 
•rlątylem ted11ak tego leRz· 
·ze dnkU1d111e wvnum„wzyć 
•nlorlym ludziom. ~dy Jut 
<:zlnnek l<omlsf!' dl• •praw· 
izants wtenu fabryczne) 

orkiestry dęte) zat~clał, 
bym mu pndplsal "'''>IO· 
kół •twrerrlMJący. że tJas· 
helikon Jes t zepsuty. Pod· 
ptsa Iem. W tym zzasle 
podszed ł do mn ie •ekre· 
tarz I smęlnle się uśmle· 

chaJnc. powlerlr.lał: 

- Winszuję. pr·zysz ło do 
nas te•zcze sześć Kc>mlsJI. 

Pobiegłem do swego ga· 
blnetu. IV przcrlpokoJu hy· 
ło gwarno. Ol<.ofo c.tt~r· 

dzlestu osób potrząsało no· 

te~amr I domagało •tę 1<>z· 
mowy z dyrektorem. 

Z trudem przerladom 
się do •wego gabl11e111. w 
ślad za mną wesz ły czte· 
ry O!iOby. Ich przyw."">dca. 

milcząc. wyjął z teczki an 
kletę. odbitą na tr·zydzle 
stu ciwńch flrkuszech 1•lpn 

kiego papieru I zacz11l pl· 
!\ać: Ile mamy w rahryce 

koszów od 'lmlect, bocz 
nic kofeJowych, wag:>ntlw 
p11lma11owsklrh. kom•nńw 

ftp. Zrozum 1alem te "'cze-

4nleJ Jak ra110 z rąk t}ch 
ludzi olę ole wyrwę Na· 
gra otworzy ły się rlr•wl I 
do gabl11e1u wrla rła się 
kobiela 1 olbrzymim note 
sem Nie m<\wląc am sio· 
wa. wycfąg11ęla mnie ' p,a 
blnelu. Poble{!llśmy na 
podworze. a srąd. rnlJAJąc 
Odrlzlaty, do stołówki. tu 
kobieta powiedziała ml, ;,e 
Jesr r.rzewodntczrtcą komi· 
•Jl dla us1alenla 11Mo1 roz 
bitych po1.a ph•nem ha 
czyń \cu(' henn~ch. 

Mllczl\c. usci. 11ąre-n fe.I 
rękę umoczyłttrn ~łowę w 
plerw•zeJ nepolk•11eJ hecz· 
ce z wodą I wybltJt:łem 
na 1111co. 

Gny wróciłem do orze'1· 
pokoju swo)ego itebinetu 
pełno tu byto 1urt~1 il/le 
mniej ni:! 100 O•ób W'ZY 
stko czlo11kowte nowych 
komtCłJI. Nikt ule i;w1 ·óctł 
na m11te newet naj11H\ ej 
szeJ uwa~\. Bylem 11r1to· 
wany. Wmle..c;;załe1n stę w 

t!Ui;n 1 Jako petnoprsw 
ny C7.łonek takiej! tam ko 
ml,Ji ra.1en1 ze w~zyi•kt rn1 
zru·ząlem tf\rla:ć w1~t„:P1ła 

się t roz:mowy z dyrei.-..ro 
rem. 

F. 4. Wsiadł satyryk do 

Wieczne pióra 
Pracownik na odpo­

wiedzialnym stanowisku 
bez wiecznego pióra to 
tak jak malarz bez pa­
lety 

Takie oto złote myśli 
snują się w twórczym 
umyśle ob. Napieral­
skiej, kierowniczki dlia 
lu registratury , w chwi­
lach, gdy ze szczerego 
serca pragnie usprawnić 
pracę dyrekcji Zakładów 
im. Strzelczyka. 

Ob. Napieralska jest 
kobietą pełną inwencji 
dzięki czemu natych­
miast wprowadza w ży· 
cie swoje pomysły. 

Na przykład: dział 
produkcji zamówił 20 
arkuszy papieru. Aku· 
rat! Dostaną tylko 5 
W głowie im się prze­
wróciło. Dz.iał tech­
niczny zamówił I litr 
atramentu Litr? Po co 
tyle? Może chr.ą · wy­
pić? Do picia jest her­
bata. dostaną tylko 14 
litra. Trafiło się l 
grubsze zamówi<iąlle: 4 
gumki, lO ołówków . 15 
stalówek. Jedno pocią­
gnięcie pióra (tymcza­
~em jeszcze niewiecz­
nego) I wszystko zostało 

zredukowane do 50 
proc. 

To nlc, my~li · ob. N a­
pieralska, że brygadziś­
ci i sekretarze zmiano­
wi nie mają czym i na 
czym pisać. A po cóż 
dostają ~nsję? Niech 
sobie kupią . Tak też się 
dzieje. Brygadziści i se­
krr,tarze zmianowi ku­
pują za własne pienią­
dze przybory do P)sanla, 
a ob Napieralska •.a za­
oszczędzone w ten spo­
sób pieniądze kupuje 
pracownikom na odpo­
wiedzla lnych stanowis­
kach wieczne pióra. 

Bardzo cenimy in­
wencję ob. Napleral­
>kiej, ale rar:!zimy za­
oszczedzić wreszcie na 
takie wieczne pióro. dla 
takiego pracownika na 
odpowiedzialnym stano­
wisku. który będzie u­
miał jednym pociągnię­
ciem tego pióra, prze­
kreślić „oszczędności" 
idące na zakup . wiecz­
nych piór, bynajmniej 
nie „przywiązanych" 
przeplsam\ do tadnego 
stanow\sKa. 

wg kor·esponc1encJI 
opracował 

I. W. TAUB 

FRASZKA SWIĄTECZNA 

Wypijmy jeszcze po kieliszku! -
kto§ przodownika pracy wzywa, 
a sam iuż prawie się zatnc-za ... 
- Ach, nie miej ta zie mi bracfstku! 
Z norma mi tak:i:e różnie bywa, 
ja normy picia nie przekraczam! · 

JAN flUSZCZA 

- Ach ty - powlaqa 
- niewdzięczny, to ja 
clę ogrzewam, daję ci 
światło, rodzę dla cie• 
bie chleb, owoce, kwia­
ty, opalam cię w lecie 
na plaży, a ty mi nie 
możesz wybaczyć tych 
kilku plam? 

Zdjął satyryk kape­
lusz, ukłonił się pięknie 
słonku łysiną i powiada: 

- Wybacz, słoneczko, 
doprawdy przesadziłem 
z tymi plamami. To 
tylko z satyrycznego 
przyzwyczajenia. Nigdy 
już więcej o nieb pisać 
nie będę. Ale tamtyeh 
wszystkich, póty będę 
obra bi al na perłowo aż 
z nich porobię dobrych 
obywateli. 

Amerykańskie 

słowa i czyny 

Właściwie rzecz blorąc, na­
kżałoby zmienić określen'. !! 
~film barwny" na „film natu­
ralny". Jest bowiem rzec7.a 
naturalną, że wszystko co nas 
ctacza jest barwne. Przejścit: 

cod filmów czarno-białych do 
barwnych jest więc podobne 
do przejścia od · filmów nie­
mych do udźwiękowionych. 
Pierwsze próby udźwiękowie­
nia nie były, oczywiście, ideal­
r.ie doskonałe. Dziś znowu wy­
suwamy zastrzeżenia pod ad­
resem filmu barwnego. Przy­
kład filmu radzieckiego jest 
jednak pod tym względem po­
ważnym kontrargumentem 
Wydaje się. że za kilka lat m­
my biało-czarne będą dla nas 
zabyfkiem archiwalno-:- m•J­
zealnym takim samym, jak!m 
dziś są już tilmy nieme. 

„Magirus" .wzbudza zachwyt łodzian Co czylać? 
„PISMA" MIKOŁAJA 

OSTROWSKIEGO. Na pię. 
knie wydany tom pism 
znakomitego, przedwcześ. 
nie zmarlego pisarza ra­
dzieckiego z!oży!y się: po· 
wieść „J ak hartowa!a się 
stal", będąca poniekąd au­
tobiografio, Ostrowskiego, 
niedokO'liczona powieść 
..Zrodzeni z burzy" oraz 
listy, artykuly i przemó­
wienia. 

Wysoko - ponad naj1nyższe 
b11dynki Łodzi - sięga rucho­
ma stalowa drabina „Magirtt-

sa". 
Fot. - A. Josel ewlcz 

N a tablicy, przedstawiającej 

wielki plan miasta Lodzi za­
pala się czerwone światełko. 

W tej samej sekund?.ie oficer dyżur­
ny uruchamia system alarmowy. 
Jednostka, z.najdująca się najbliżej 
miejsca pożaru. zostaje poderwana 
do akcji. Szybko zrywają się z łóżek 
strażacy W, biegu zapinają mundury. 
A potem, jeden po drugim, pędzą 
po stalowych ześlizgach na dół. 
wprost do maszyn. które już stoją 
gotowe do wyjazdu. 

Ze stoperem w ręku liczymy se­
kundy - od chwili alarmu upłynę­
ło ich zaledwie siedemnaście! Po 
dwóch minutach jesteśmy na miej­
scu pożaru! 

* • 
Niewiadomscy z ulicy Solnef nr ~ 

wyszli do znajomych rui libację. 
Zamknęli troje małych dzieci w 
mieszkaniu . Zapałki leżały pod ręką. 
Jak tu nie bawić się ogniem? 

A potem wybuchł pożar Sąsiedzi 
poczęli wyrzucać na ulicę własny 
dobytek. Zapomnieli o dzieciach 
Niewiadomskiego. 

Ogniomistrz Noskowski od razu 
skierował drabiny do okien, z któ­
rych buchAły największe kłęby dy­
mu I o~ia Nigdy przecież nie wia­
domo. kto został w domu. kto spo­
wodował pożar I tak oto wyniesio­
no troje dzieci z płonącego mieszka­
nia . Uratowane. chociaż poparzone 
dotkliwie. Teraz szybko do szpi­
tala„. 

A Niewiadomscy bawią się u przy­
jaciół.„ 

* 
„ 

* 
Ileż jest takich wypadków w cią­

gu roku... Tutaj pani X zostawiła 
„pod prąd ~m"· żela?.ko elektryl'zne 
Tam mów inna dama „pod dobrą 
datą" poloży ła się do łóżka Nie mo. 
gła za<nąć, więc zapaliła papierosa 
A potem zas11ęla !. .. obudziła się dn 
piero w szpitalu PodC1bnych wvpan 
ków są setki w ciągu roku A w~zyst 
ko przez nieostrożność, przez lekkt• 
myślność. 

* * 
Bywa I tak, że jeden odd zia ł stra­

ży do pożaru, to za mało. Trzeba 

wezwać pomocy A wówczas trzeba 
szukać najbliższego telefonu Nieraz 
trzeba wysłać gońca go komendy, bo 
telefonu nie znaleziono w pol.Jliżu. 

Tak było kiedyśł.-

Dziś straż pożarna w Łodzi otrzy­
muje „telefony bez drutu"-pomysłu 
konstruktorów radzieckich. Takie 
„telefony bez drutu" produkujemy 
już w Polsce Związek Radziecki i 
tutaj przyszedł nam z pomocą. O­
trzymaliśmy całkowitą dokul'l'\enta­
cję technicwą tych wspaniałych 

aparatow, pozwalających jedno:tkom 
straży porozumiewać się z komendą 
w obrębie całego miasta . Do marca­
wszystkie oddl.ialy łódzkiej straży 

Drabina, - „drapacz chmur" 

pożarnej zostaną zaopatrzone w owe 
„telefony ruchome". 

• • • 
Wielki, czerwony, lśniący J'ak lu-

stro wóz strażacki pędzi ulicami Ło­
. dzi. Przechodnie przystają zachwy­

ceni. Takiej potężnej niaszyny nikt 
je~z<:ze u na" nie widział. ' 

To „Magirus" - wsrianiały WÓ7 

strażacki. wyprodukowany w Nie­
mieckiej Republi ce Demokratycznej 
W ciągu jf'dnej minuty ,Magirus" 
wyrzuea w powietrze dra bine dłu­
gości kilkudziesiet'iu metrów. zao­
patrzoną w weże gurnowe. masz.vn~ 
do gaszenia pożnrów nawet na wy­
sokości wie7.y kośrielnej. 

Wspaniały ten samochód j.est cal· 
kowicie zradiofonlzow,iny Za po­
mocą całego sy$femu gto~ników ko­
meądanci, k1eruJący walk" z ogniem, 

mogą wydawać rozkazy strażakom 
pracującym na zawrotnej wyso­
ko~ci. 

Obsługę skomplikowanych ma­
szyn „Magirusa" powierzono jedne­
mu z najlepszych strażaków łódzkich 
- Józefowi Derbichowi. 

• • * 
Było to pried dwoma laty. Stra­

żacy ZMP-owcy, rozsiani po wszyst­
kich oddziałach - postanowili zor­
ganizować whl$n~ strażnicę prze­
ciwpożarową Tak powstał oddział 
złożony i samych 18-latków Zaw• 
zięli się. Muszą przodować w wal­
ce o dobro społeczne, muszą przodo­
wać w wyszkoleniu! 

Obecnie oddział ZMP-owski z ul. 
Zgierskiej został przedstawiony do 

nagrody pań.>twowej. 

„ 
• • 

Dyżurny czuwa przy telefonie. W 
świetlicy jest jasno ·i przyjemnie. 
Ktoś gra na pianinie. Henryk Kra­
kowski recytuje wiersz o Warszawie. 
Kazik Nypel buduje mO<;lel Pałacu 
Nauki I Kultury. 

Są tutaj synowie robotników i 
chłopów, tacy .Jak Janek Falkenberg, 
jak Władek Swiątek który pri.ybył 
do straży z Jędrzejowa Młodzi stra­
żacy wspominają z dumą o tych ko­
legach . którzy wyrośli u nich, otr:iy­
mali stopnie oticPrsk!e I t.M"az peł­
nią służbę w innych jednostka<'h 
Wspominają o Leonku Zielińskim, 
który każdą wolną chwilę spędzał 
przy pianinie. a teraz uczęszcu do 
Państwowej Szkoły Muzycznej. 

• • „ 
Patrzymy z najwy:i:szego 'okna 

•trażnicy na Lódi Z tys ięcy do· 
'TlÓW Z ŚWietiiC ( a bryczn VCh - biją 

•mugi światła rozpra>.<aJąc noc nad 
111<1.<tern Wszęcl1.le gwarno. wesoło 

Ludzie bawią •ię w noc Sylwestrową 
- po całorocznej pracy 

A w stra7.nicy czuwa młodzież go­
towa na każdy sygnał biec, rato­
wać, walczyć z żywiołem ognia. 

H. RUDNICKI 

„STAROSTA WARSZAW· 
SKI'' - J . I . KRASZEW -
SKI. Obrazy historyczne 
XVIll wieku Tematem teJ 
powlefri jest nieszczęśliwa 
mi!ość l..lojugo Bruehla . 
sywi wszechwtad11. ł!!JO mi· 
ritstra A ug11~to Tl Kstątko 

Prz11kuwa uwagę czyt elnika 
nie tylko lntere.mjącq fa­
bulq, lerz tak~e bogac· 
twem szczegotów h.istory­
czrrych i oh11czajowych z 
i:ycia Warszawy XVIII w 

„CUSZlMA" - A NO· 
WJKOW ·PR/ BOJ . Drugie 
wyd11 nie interes1tjącej po· 
wieki w przekladzie W 
Bro„ie'u;sk1P(}O A IL tor, u· 
czest'l.ik w111n11 ros11jsko · 
iap1„ńskle1 łYO.~ <oku. pod · 
oficer mru11r11ITki wojen 
riej . oprnoiarla o bitwie Dod 

Cu.,zimą. któro zakr>t'wzylo 
wyprriwę eska<fTy rosy;-

skiej l morza Bcr.ltyc kiego 

na wod11 Dalekiego Wscho­
du 


